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Gdańsk niegdyś polski
będzie znowu polski

Mowa kanclerza Hitlera, która 
stanowić miała odpowiedź na apel 
prezydenta Roosevelta, w odniesieniu 
do Polski postawiła na porządek 
dzienny .sprawę Gdańska. Społec- ■ 
stwo polskie dowiedziało się więc z 
tej mowy, że w marcu br. rząd Rzeszy 
zażądał od rządu polskiego wszczęcia 
rozmów na temat „rozwiązania** kwe­
stii Gdańska i to w ten sposób, że 
Gdańsk bezwarunkowo „wrócić** miał 
do Rzeszy, bo jest rzekomo całkowi­
cie niemiecki i zdaniem kanclerza, 
„nigdy polskim nie będzie**. Dalej za­
żądał Hitler „eksterytorialnej** kolei 
i autostrady poprzez Pomorze. Jak ta 
„cksterytorialność** miałaby wyglą­
dać w praktyce, o tym dowiedzieliś­
my się z „Gazety Polskiej**, której ko­
respondent berliński, p. Smogorzew­
ski (niegdyś entuzjastyczny zwolen­
nik paktu z Niemcami) doniósł, że 
Niemcom chodzi o pas szerokości 25 
kilometrów na długości mnie więcej 
36 km. (w miejscu najwęższym Pomo­
rza). .Chodziłoby Avięc o to, że Polska 
miałaby „odstąpić** Niemcom około 
łWO kilometrów kwadr, obszaru, czyli 
mniej więcej jedną czwartą część oh 
szaru województwa śląskiego (licząc 
bez Zaolzia).

I takie roszczenia pod adresem Pol­
ski, p. Hitler miał odwagę określić ja 
ko „gewaltigstes Rntgegenkommen** 
(największe ustępstwo) z jego strony. 
Rzecz jasna, że żaden rząd polski na 
tego rodzaju „propozycje** nigdy zgo­
dzić się nie może nietylko ze wzglę­
dów prestiżowych, ale przede wszyst­
kim dlatego, że Polska \;a życie i 
śmierć związana jest z wolnym dostę­
pem do morza poprzez odwiecznie czy 
sto polskie Pomorze. Z zagadnieniem 
tym ściśle związana jest również 
sprawa Gdańska, co do którego nie 
może być mowy, aby został wcielony 
do Rzeszy.

Kanclerz Hitler, uzasadniając te­
go rodzaju żądanie, dowodzi, że tak 
jak Polska ma słuszne prawo żądania 
wolnego dostępu do morza, tak samo 
i Rzesza ma prawo żądać wolnej dro­
gi do Prus Wschodnich. Dowodzeni' 
to obliczone jest przede wszystkim 
na wywołanie efektu u ludzi bezkry- | 
tycznych, po pierwsze bowiem Pol- 1 
ska nie przeszkadza Niemcom w Rze- g 
szy swobodnie komunikować się z 
Prusam  ̂ Wschodnimi, po wtóre zaś, 
poza tą propozycją „Fiihrera** kryje 
się głębszy sens natury imperialistycz­
nej. Hitler usiłuje tu kroczyć śladami 
Fryca (nazwanego przez Niemców 
wielkim), który chcąc Polskę odep­

chnąć raz na zawsze od morza, dowo­
dził, że „kto znajdzie się w posiadaniu 
ujścia Wisły, ten trzymać będzie Pol­
skę za gardziel**. Hitler jest więc tyl­
ko wiernym uczniem Fryca i po chwy­
ceniu za gardziel Litwy przez odebra­
nie jej Kłajpedy, usiłował obecnie to 
samo uczynić z Polską.

Rzecz jasna, że w razie usadowie­
nia się wojsk niemieckich w Gdańsku 
i ewtl. w „eksterytorialnym** pasie 
szerokości 25 km
POLSKA BYŁABY PRAKTYCZ­
NIE ODCIĘTA OD BAŁTYKU 

i musiałaby się zdać na łaskę i nie­
łaskę Rzeszy. Jest to praAvda, którą 
Polacy rozumieją nie dopiero od dzi­
siaj. Już długo przed odzyskaniem 
Pomorza, głosił tę prawdę twórca no- 
Avoczesnego nacjonalizmu polskiego, 
Jan L. Popławski. Wywody Popław­
skiego na ten temat, pisane w r. 1887 
nie straciły nic na aktualności. 
Warto więc przytoczyć te słowa po­
tężne, stanoAviącc credo nasjonalisty 
polskiego tak wówczas jak i dzisiaj: 

„Wolny dostęp do morza, po­

siadanie całkowite głównej arte­
rii wodnej kraju — Wisły, to wa­
runki konieczne prawie istnienia 
naszego. Całe to porzecze Bałty­
ku od Wisły aż do ujścia Niemna, 
t a k  n i e b a c z n i e  k i e d y ś  r o z t r A V o n io -  
n e  wraz ze Śląskiem p r z e z  p a ń -  
stA vo p o l s k i e ,  m u s i  b y ć  o d z y s k a -  
n e m  p r z e z  n a r o d o w o ś ć  p o l s k ą .  

W y r z e c z e n i e  s ię  t e g o  p r z y r o d z o  
n e g o  d z i e d z i c t w a  i  n i e s z c z ę ś l i w e  
m a j a k i  „p o d b o jÓ A Y  n a  w s c h o d z ie * *  
b y ł y  p r z y c z y n ą  n a s z e g o  u p a d k u  
p o l i t y c z n e g o  i  d z i s i a j  w p r a c y  
o d r o d z e n i a  t e  b ł ę d y  p r z e s z ł o ś c i  
p r z y g n i a t a j ą  n a s  SAA^ym c i ę ż a r e m  
i w s t r z y m u j ą  w  p o c h o d z i e  k u  l e p ­
s z e j  p r z y s z ł o ś c i .  Nasi politycy 
marzą jeszcze o Wilnie i Kijowie, 
ale o Poznań mniej dbają, o 
Gdańsku zapomnieli prawie zu­
pełnie, a o Królewcu i Opolu nie 
myślą zgoła. Czas już zerwać z tą 
tradycją.-**

Słowa PopłaAvskiego z biegiem 
czasu stały się „wyznaniem wiary** 
całego narodu polskiego.. Program

Polska nie pozwoli
o d e p c h n ą ć  s i ą  o d  B a ł t y k u

W piątek przed południem wygłosił 
minister spraw zagr. płk. Beck w Sej­
mie mowę, która stanowiła odpowiedź 
na ostatnie roszczenia niemieckie, wy­
sunięte przez kanclerza Hitlera w spra­
wie Gdańska i eksterytorialnej auto­
strady i kolei, przez Pomorze.

W swej mowie min, Peck stwierdził, 
że Polska za żadną cenę od Bałtyku nie 
pozwoli się odepchnąć. Gdańsk, jakkol­
wiek przeważa w nim ludność niemiec­
ka, żyje z Polski i ZAviązany jest ściśle 
z jej losem. Co do udogodnień komuni­
kacyjnych przez Avcjewództwo pomor­
skie, Polska nigdy nie uchylała się od 
rozmów. Rozmowy te jednak żadną 
miarą nie mogą godzić w suwerenność 
obszaru polskiego.

Co do zerwania paktu nieagresji z 
Polską, oświadczył min. Beck, że Naród 
Polski po pogrzebaniu tego paktu nie 
ma poA\?odu  nosić żałoby. O propozyc­
jach niemieckich w sprawie wspólnej 
gwarancji niemiecko - węgiersko - pol­
skiej, rząd polsk i dowiedział się dopie­
ro z mewy kanclerza Hitlera, zresztą 
Polska nie ma zamiaru handlować cu­
dzymi interesami

Wreszcie podkreśli! min. Beck, że 
wysiłki polityki polskiej idą w kierunku

utrzymania pokoju, lecz nie pokoju za 
wszelką cenę, bo cenniejszym od poko­
ju jest honor Narodu.

Ogólnie biorąc, mowa ta stanowiła 
MOCNĄ odpowiedź na sugestie nie­
mieckie. Rząd polski nie uchyla się w 
zasadzie cd pertraktacyj z rządem Rze­
szy w sprawie dalszego układu stosun­
ków z Niemcami, jednakże jakikolwiek 
dalszy układ mógłby dójść do skutku po 
uwzględnieniu OSTATNICH DOŚWIAD 
CZEM z partnerem niemieckim, o któ­
rym wiadomo, że w stosownej dla siebie 
chwili, przekreśla wszelkie układy. Spo 
dziewać się więc można, że w najbliż­
szym czasie do rozmów polsko - nie­
mieckich nie dojdzie. Na wszelkie su­
gestie niemieckie, godzące w najżywot­
niejsze interesy Narodu i Państwa Pol­
skiego odpowiedział polski minister 
spraw zagranicznych stanowczym: NIE. 
Taki jest sens mowy rządu, a propozyc­
je kanclerza co do gwarancyj naszych 
granic na lat 25 zostały wogóle zbaga­
telizowane, bo wszak granice te po­
siadamy nie z łaski i woli Niemiec. Na­
szą bezsporną własność potralimy sami 
obronić.

Popławskiego nie został, niestety w 
całej pełni zrealizowany. Nie tutaj 
miejsce na roztrząsanie przyczyn tego 
stanu rzeczy. Dużo ZAvłaszcza zanied­
baliśmy av sprawie Gdańska. Niezmor 
dowanym wysiłkom przywódcÓAv Na- 
rodoAvej Demokracji (dzisiejsze Stron. 
Naród.) na. czele z śp. Romanem 
Dmowskim udało się częściowo odzy­
skać Gdańsk, jednakże w dalszym 
ciągu polityka polska prawie niczego 
nie robiła, aby z Gdańska uczynić 
miasto polskie i AÂ cielić je całkowicie 
do Rzeczypospolitej.

Jak pisze Popławski, w okresie po 
odzyskaniu niepodległości, politykom 
polskim majaczyły „podboje na 
wschodzie** a nie chcieli Awidzieć, że za­
gadnienie polskiego „być lub nie być“ 
rozstrzyga się na Zacohdzie, decyduje 
się na Bałtyku. Polityka polska lat 
kilkunastu ostatnich czyniła wszyst­
ko, aby ułatwić Niemcom zatarcie śla­
dów polskości w tym mieście, które 
kiedyś należało całkowicie do Polski 
(za czasów Bolesława Chrobrego i od 
r. 1454 do r. 1793, tj. do drugiego roz­
bioru Polski). Polityka polska pozwo­
liła ZAvłaszcza hitlerowcom urządzać 
się w Gdańsku według własnego wi­
dzimisię, a gdy sprawa Gdańska zna­
lazła się kilkanaście razy na forum 
Ligi NarodÓAV, to AAdaśnie głos polski 
rozlegał się z Genewy najsłabiej tak, 
jakby nas sprawa wewnętrznych sto­
sunków w Gdańsku niewiele intereso­
wała.

Nie ulega wątpliwości, że przy in­
nym nastawieniu polityki polskiej do 
sprawy Gdańska, Hitler nie miałby 
dziś odAAmgi mówić: „jest rzeczą jasną, 
że Gdańsk nigdy polskim nie będzie**, 
bo ta kwestia wcale tak jasną by nie 
była i zresztą nie jest. Pan Hitler wi­
docznie nie zna dobrze historii Gdań­
ska, więc tAvierdzi, że Gdańsk „był 
zawsze niemieckim**. My wiemy, że 
Gdańsk na przestrzeni kilku wiekÓAV 
byl złączony z Rzeczpospolitą i dla 
nas wciąż jeszcze aktualny jest testa­
ment Popławskiego, nakazujący nam 
nie wyrzekać się tego miasta, stano- 
Aviącego pozycję kluczową u ujścia 
Wisły.

Hitler podniósł sprawę rewindy­
kacji Gdańska, Polska nie uchyla się 
od rozmów na ten temat. OAvszem, bę­
dziemy rozmawiali z panem Hitlerem 
lub jego następcami na temat rewin- 
dykacyj,. rewizyj itp., ale przy tych 
rozmowach Naród Polski będzie pa­
miętał zarówno o słowach Fryca jak 
i o żelaznych wskazaniach Popław-
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W i e l k i e  H a i d u k i  G. Sl.
P o l e c a :  wysokiej jakości cze­
kol ady  w t a b l i c z k a c h ,  d r o b n e  
c z e k o l a d k i  d e s e r o w e  i i nn e .

O B U W I E

S T A B I L
Katow ice, P ierackiego 6. III Chorzów, W olności 16.
J . P a lu s iń s k i t A . R a c z y ń s k i  1! K a r o !  Ś c i g a
P o l  o  c  a !  Największy wybór obuwia wszelkiego rodzaju o 

gwarantowanych gatunkach po najniższych cenach

© l i i
O o m  C h r z e ś c i j a ń s k i

KATOW ICE, Jagiellońska 17 telefon  3 0 6 -8 4

Hotel P issarek
K atow ice, Słowackiego 20. Teł 341-12 

Tanie wygodne pokoje dla podróżnych od zł 4-50

MODNA PRACOWNIA KRAWIECKA

Stanisław Październy
KATOWICE, ULICA MŁYŃSKA 3 — (dom tylny I-sze piętro. 
Na sezon wiosenno-letni przyjmuje zamówienia z własnych i powie­

rzonych materiałów.
Wykonanie solidne i punktualne. Ceny przystępne.

Najtańsze źródło zakupu !

M o t o c y k l e  bez prawa jazdy
R o w e r y  marki Janus, Maraton Record, Korona 

i Brenabor
A p a r a t y  r a d i o w e

Wózki dziecięce i soortowe. Maszyny do szycia, instrumenty muzyczne

R .  W I L 6 U S 1 arnowsk e Góry,
S i e n k i e w i c z a  11. Cobek Starostwa'.

Najlepszy samodzialający środek do prania

to „SAPORIL"
„SAPORIL" sam pierze

Przy zakupie 1 paczki ,,Saporilu‘‘ otrzymuje każdy kawałek 
mydła. Wszędzie do nabycia.

Wyrób Ftrmy chrześcijańskiej 
„ALCHEMIA" MYSŁOWICE

Pościelowe garnitury, 
bieliznę damską poleca:

J u l i a  M i s t a k
K atow ice, Hala Targow a 16

Specjalne wyprawy ślubne -  
szyje równieł z powierzonych 

materiałów.

ul. Mariacka 15. — Tel, 309-27/309-28 —  2 minuty od dworca.

Winda, woda bieżąca ciepła i zimna, telefon w każdym pokoju. 
Ceny niskie. Ceny niskie.

MMraHMMMaansóMan

Walizki, torebki, damskie, parasole, portmonet- 
ki najkorzystniej kupisz w nowootwartei firmie

Florian C z y s z
Katowice, ul. Kościuszki 3.

Na sezon wiosenno-letni polecam mój pierwszorzędny

Nakład krawiecki damski i męski
A L O J Z Y  K O Z U B ,  RYBNIK, WIEJSKA 43.

P O L A C Y
czy mą zakupy swofe
w  firm ach zrzeszonych  w  Stow arzyszeniu  
Kupców  P o lsk ich  Chrześcijan  w  Katow icach  
oznaczających s w o j e  przedsiębiorstw a  
godłem zw iązkow ym

Bałacliowski J. — Nowy Bytom, ul. Niedurnego 20. Skład tow. kolon.
delikat. spoż. pieczywa., restauracja, wyszynk.

Bartek A. Kat. — Zamkowa 2. tel. 344-37. Spec. skład farb. hurt. detal, 
szelaki, kleje.

Boratyński i Ska — 3-go Maja 24. Handel win, wódek i tow. delikate­
sowych.

Domas J. i Ska — 3-go Maja 40. Wyrób gorsetów i wyprawki dla 
niemowląt, wszelkie rodzaje pasków j staników.

Dórfler A, właść. Skibiński, PI. M. Piłsudskiego 12, tel. 342-01. Cho­
rągwie sztandary i paramenta kościelne — haftuje w/g najnow­
szych modeli, oprowadzi wszystkie przybory i materiały do hafto­
wania.

Bracia Drost (daw. „Bobrek"), Br. Pierackiego 10, tel. 312-52. Dom 
Towarowy.

Dutkiewicz W. — M. Piłsudskiego 10, tel. 316-66, art droger. malarskie 
perfumy, sztuczne nawozy, kosmet. zarad. środki ogrod. i pszcze­
larskie przyb.

Ginter i Gierliński — PI. M. Piłsudskiego 11. Delikatesy.
Katowicki Handel Żelaza Sp. z. o. o. — Młyńska 37, róg Słowackiego 

— Towary żelazne i metalowe okucia, narzędzia art. budowlane, 
wodociągowe i sanitarne.

. Kegel J. — ul. M. Piłsudskiego 6. Tapety — Linoleum — Dywany.
Kościelniak A. —r 3-go Maja 5. Manufaktura męska, art. męskie i 

bieliz. damska.
Kończąk Kaz. — Św. Jana 1—3. Kolektura Polsk. Monopolu Lote­

ryjnego.
Kurlus Stan. — 3-go Maja, róg Pocztowej — Bławaty.
Mikulski T. — Mariacka 2. Księgarnia i skł. papieru, specjalność 

dział zagraniczny.
Milanówek — Ląd - Leszczków, Pocztowa 1, tel. 328-42. Wyroby je- 

dwabnicze, obicia meblowe, sukna.
Palusiński — Dyrekcyjna, róg Pierackiego i Kościuszki 5. Dom To- 

wa rowy.
W. i S. Schubert (właśc. Wład. i Stef. Schubert), Pocztowa 2. Salon 

sprzedaży uiodnych tkanin wełnianych, jedwabnych i baweł.
Smoczek J. — Młyńska 4 — Zegarki, zegary, obrMączki ślubne.
W. Skiba i A. Wvporek Sp. akc. — Mikołowska 9, tel. 315-73. Wytwór­

nia papierów światłoczułych, kopiarnia planów, skł. art. rysun­
kowych.

,.Stabil“ A. Naczyński — Br. Pierackiego 6. Obuwie.
Świętochowski Kaz — Św. Jana 12. Obuwie.
„Tkanina" — 3-go Maja 11. Branża włókiennicza.
Eskulap" Dom Sanitarny, ul. 3-go Maja, 23. Urządzenia sanitarne dla 

szpitali instrumenta chirurgiczne, ona trunki, bandaże i t. p.
Wojciechowski i Ska — Św. Jana 10. Manufaktura, wełny, jedwabie,

FARBIARNIA 
I CHEMICZNA PRALNIA

B ęb en ek  i ira k ó w
Oddział Fryderyk Paulini 
RYBNIK, ul. Raciborska.

Wykonuję szybko, solidnie i tanio.

Taśmy meblowe, sznury, chwasty 
i pasy dla celów technicznych

Skład fabryczny obok P. K. O. 
Katowice, ul. Szopena 6, tel. 337-97

branży w Katowicach. Ceny kon­
kurencyjne.

M E B L E
Wykonuje szybko i ta­
nio za gotówkę i na raty

Paweł Sznajdrowski
Rybnik (Hotel Polski)
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0 właściwa odpowiedź Polski
na niemieckie moszczenia

Zbudowanie Wielkiej Polski koli­
duje z zamiarem budowania Wielkich 
Niemiec hitlerowskich.

Nigdy tak wyraźnie jak w chwi­
lach obecnie od 21. marca br. przeży- 
wanych nic przekonała się zwalczają­
ca Obóz Narodowy sanacja o słuszno­
ści wysiłków Dmowskiego wysunięcia 
zachodnich granic Polski jaknajdalej 
na zachód.

O tym samym przekonali się rów­
nież, niestety dziś dopiero ci, którzy 
przyczynili się do osłabienia Polski 
przez uniemożliwienie pełnego powo­
dzenia programu Dmowskiego, co do 
granic zachodnich Polski.

Zabiegi Dmowskiego i dążenie ca­
łego Obozu Narodowego w okresie 
wielkiej wojny i tworzenia traktatu 
wersalskiego wyrażające się w posu­
nięciu granic Polski jaknajdalej na 
zaehód, spotkały się z silnym oporem 
międzynarodówek żydowskich oraz ze 
sprzeciwem ówczesnego premiera an­
gielskiego Lloyd Georga.

Dzisiaj i żydzi chętnie widzieliby 
lepszą granicę Polski na zachodzie i 
Anglia z zadowoleniem uznałaby fakt 
posiadania przez Polskę łatwiejszej 
do obrony granicy Polski na zacho­
dzie.

Zdając sobie sprawę, że utrata 
Gdańska oznaczałaby zabicie okna u- 
możliwiającego Polsce wyjście w 
świat, w zaufaniu powierza opiekę 
nad Gdańskiem decyzji władz Polski, 
tej Polski, której dążeniom przeciw­
stawiała się na konferencji pokojowej 
w Wersalu.

Niemożność więc ustąpienia Polski 
z ziemi na zachodzie jej granic jest 
powszechnie uznawana przez zagrani­
cę, ale również przez wrogów i prze­
ciwników Obozu Narodowego wew­
nątrz Polski.

W obecnej chwili spotykamy się 
z nowym zamiarem osłabienia Polski 
przez zachodniego sąsiada.

Gwałtowna akcja prasowa i radio­
wa, poparta wysiedlaniem Polaków ze 
strefy granicznej ma doprowadzić do 
załamania stanowiska Polski.

Musimy zrozumieć, że nie możemy 
pozwolić na zmianę tego stanowiska.

Wielka Polska, Polska Chrobrego, 
możliwa jest tylko w razie silnego sta­
nięcia na zachodnich ziemiach Polsce 
się należących, choć dziś jeszcze nie 
wyzwolonych.

Dotąd w imię spokojnego współ­
życia z zachodnim sąsiadem nie wysu­
waliśmy słusznych naszych żądań pod 
jego adresem.

Jeżeli jednak Hitler wypowiedział 
pakt nieagresji i uważa za potrzebne 
sformułowanie nowych żądań, w ta­
kim razie i nasze żądania muszą być 
sformułowane.

Gdańsk niegdyś' polski
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

skiego. Na porządku dziennym tych 
rozmów stanie wówczas nietylko spra­
wa Gdańska, ale i sprawa Warmii, 
Mazurów, sprawa Człuchowa, sprawa 
Krainy, sprawa Opola i kilka jeszcze 
innych spraw wymagających popra­
wek, bo i Naród Polski potrzebuje — 
„Lebensrauinu" dla siebie. Nie będzie 
to jednak wyciąganie rąk po cudzą 
własność, lecz piorunujące wezwanie 
pod adresem grabieżcy: oddaj coś 
nam zrabował.

Wojny nie chcemy!
Mamy do załatwienia sprawę ży­

dowską i wiele innych wewnątrz 
kraju.

Musimy pozbyć się żydowskiej o- 
kupacji gospodarczej.

Zagadnienie żydowskie tak bardzo 
palące, jest kamieniem węgielnym za­
bezpieczenia i rozwoju narodu i pań­
stwa polskiego na przyszłość.

Sięga ono głęboko w dziedzinę po­
lityczną, społeczną, gospodarczą i kul­
turalną życia narodu.

Bez załatwienia kwestii żydow­
skiej jest nie do pomyślenia uzdrowie­
nie nienormalnych dziś stosunków w 
państwie naszym panujących.

Jeżeli jednak Niemcy nam wojnę 
narzucić chcą za niebezpieczne uważa­
my hasło obronności.

Wywołuje ono w narodzie przeko­
nanie, że możemy tylko bronić się i 
czekać w tej wyczekującej postawie 
obronności, dopóki nas ktoś nie zaata­
kuje.

Sytuacja nasza winna być taka, by 
na wypadek przyszłej’ wojny wyraź­
nie móc wysunąć i zakreślić, program 
jaki przez wojnę zamierzamy zreali­
zować.

Wojna, którą nam Niemcy narzucą, 
musi prowadzić do naprawienia błę­
du z 1919 r.

Wojna taka musi nam dać Gdańsk 
bez ograniczeń, Prusy Wschodnie 
Śląsk Opolski i Odrę, jako granicę 
strategiczną z Niemcami.

Jeżeli Hitler powołuje się na histo­
ryczne i etniczne uprawnienia do ziem 
polskich, to my mamy święty obo­
wiązek s powołać się na silniejsze na­
sze prawo do ziem słowiańskich, które 
Niemcy od czasów krzyżaków podbi­
li i bezprawnie posiadają, a na któ­
rych do dziś dnia słowianie żyją.

W wojnie, jaką nam Niemcy na­
rzucą, mamy mało do przegrania, a 
dużo do zyskania.

O tym winien pamiętać każdy 
Polak, Avinien to niemcom powiedzieć 
min. Beck.

Fabryka sukna

Edward Z i P S E R i Syn
P o l  e c a

- 1 swoje wysokogatunkowe

m a t e r i a ł y  :

S A M O D Z IA Ł Y

K A M G A R N Y
F a b r y k a  w B i e l s k u S Z E W I O T Y
i s t n i e j e  od 112 1 a t

Oddział w Sosnowcu, ulica 3 Maja nr 31.

Trafiła kosi na kamień
Szaisłaż mmwM zawiódł m stosunku do Polski
W tygodniku „Candide“ ogłaisza 

p. Bertrand de Jouvenel przebieg 
rozmowy, przeprowadzonej w Berli­
nie z pewnym wysokim dygnitarzem 
partii hitlerowskiej w czasie uroczy­
stości urodzinowych kanclerza Hit­
lera.

Niemcy — dowodził dygnitarz par- 
tyjny — zdobywają Avszystko poka­
zywaniem siły i bez wojny, bo pań­
stwa zachodnie boją się wojny. Pu­
blicysta francuski zauważył na to:

„ta tak sprytna strategia, te 
piękne zamiary zaboru (Jugosła­
wii i Rumunii) padną w gruzy z 
chwilą, gdy gdziekolwiek znajdzie­
cie się przed grupą żołnierzy, któ­
rzy wystrzelą z armaty i że ten 
pierwszy strzał stanie się sygna­
łem wiilkiej wojny".

„Właśnie dlatego — odpowie­
dział dygnitarz hitlerowski, —

wstrzymaliśmy nasz rozpęd przed 
Polakami. Niech Pan zapamięta 
sobie dobrze, że istnieją zajścia 
niemiecko-polskie. Zamilczamy o 
nich. ponieważ nie chcemy wojny. 
A przecież niczego nie mamy bar­
dziej w sercu, jak zlikwidowanie 
korytarza i odebranie Śląska".

— „Myślałem, że żądacie tylko 
Gdańska".

-— „Gdańsk jest niczym — za­
woła! dygnitarz. — Trzeba zawsze 
zaczynać od żądań wyglądają­
cych na słuszne. To było wielką 
nasżą siłą w sprawie czeskiej".

— „Ani korytarza, ani Śląska, 
ani nawet Gdańska. Polacy nie 
przyznają wam niczego" — mówił 
p. de Jouvenel.
Niemcy zdołali się już przekonać, 

że p. de Jouvenel miał rację.

Idea narodowa zwycięża
IMPONUJĄCY SUKCES STR. NARODOWEGO W WYBORACH SA­

MORZĄDOWYCH W TCZEWIE
TCZEW. W niedzielę odbyły się 

av Tczewie wybory samorządowe, 
które przyniosły imponujący sukces 
Stronnictwu Narodowemu. Na ogól­
ną ilość 24 mandatów, Str. Narodowe 
otrzymało 15, a więc decydującą 
i bezwzględną Aviększość. Dotychczas 
Str. Narodowe rozporządzało w Tcze- 
Avie tylko 7-iu mandatami, a więc 
wybory niedzielne oznaczają podnie­
sienie naszego dotychczasowego sta­
nu posiadania.

„Ozon", który rozwinął niezwykle

intensywną akcję wyborczą, poniósł 
zupełną porażkę, uzyskując zaledwie 
6 mandatów, przy czym niektóre z 
nich zaliczono „Ozonowi" z t. zw. list 
„niezależnych".

Pozostałe 3 mandaty otrzymali 
socjaliści. Niemcy nie uzyskali ani 
jednego mandatu.

Wybory w Tczewie świadczą nie­
zbicie, że av obliczu ostatnich Avyda- 
rzeń ludność polskich ziem zachod­
nich staje zdccydoAvanie av szeregach 
obozu narodowego.

Święto 3-p Maja na Sląku
Trzeciego Maja Śląsk tonął w powo­

dzi sztandarów białoczerwonych.
Każdy dom, każde okno niemal Avita- 

ło przechodnia barwami narodowymi 
lub symbolem orła białego.

Tegoroczny obchód święta narodo­
wego był ważniejszy niż zAvykle, miał 
bowiem charakter podwójny.

Po pierwsze tradycyjna rocznica 
może najpiękniejszego dnia w historii 
naszej ojczyzny, dnia zbratania całego 
narodu, bez względu na różnicę pocho­
dzenia i przynależności stanowych, 
dnia, który w naszym rodzimym ustro­
ju społeczeństwa stanoAvił początek no­
wej ery.

Po drugie, w związku z sytuacją mię- 
dzynarodową śląsk miał zamanifesto­
wać światu swą polskość ilościowo i 
jakościowo.

Śląsk spełnił swe zadanie stupro­
centowo.

Nieprzerwany rząd sztandarów i 
symboli narodowych oraz olbrzymie, 
niespotykane w innych latach pochody 
świadczyły o ogromnym stanic posia* 
dania polskości na Śląsku.

Natomiast sposób, jakim szary czło- 
wiek z ulicy witał defilujące czworobo­
ki piechoty najeżone lśniącymi w słoń­
cu bagnetami, serdeczne, spontaniczne 
okrzyki, masy kwiecia, nieraz łzy 
Avzruszenia w oczach, to wszystko by­
ło żywym wyrazem serdecznych i trwa­
łych uczuć społeczeństwa śląskiego avo- 
bec armii polskiej, symbolu potęgi na­
rodu i państwa.

Śląsk dał odpowiedź dobitną na 
mrzonki nierealnych marzycieli z Trze­
ciej Rzeszy, którzy ufając w legendar­
ną siłę mniejszości niemieckiej na Ślą­
sku, usiłowali na nasz teren Avprowa- 
dzać próby taktyki sudeckiej.

Odpowiedź Śląska była spokojna : 
stanowcza. Bez cienia niepokoju czy 
napięcia nerwowego pokazaliśmy za­
chodniemu sąsiadowi naszą siłę, jedyny 
argument, którym mu zaimponować mo­
żna.

OdpoAviedź ta była jedynie stosow­
na, Bez żartów niewczesnych, bez fan­
faronady, bez pobrzękiwania szabelką.

Zdajemy sobie bowiem sprawę, że 
chwila obecna nie nadaje się na żarty 
czy na wyskoki nieopanowane.

Wiemy, że Niemcy zatraciły już 
charakter muzeum rekwizytów wojsko- 
Avych, a stały się arsenałem broni no­
woczesnej.

Wiemy, że lew germański odzyskał 
zęby wybite mu przez traktat wersal­
ski, ale wierzymy przede wszystkim av 
niespożyte siły narodu polskiego.

Stąd odpowiedź musiała być godna, 
odpowiadająca naszej dumie narodo­
wej i rycerskim tradycjom.

Skoro rząd na zaczepne propozycje 
wodza Niemiec nowych odpowiedział 
kategorycznie w sposób negatywny, a 
naród spowodował stanowisko rządu i 
w drodze rewanżu wspomniał o swych 
odwiecznych prawach do ziem dotąd la 
terenie Rzeszy niemieckiej położonych, 
to zamanifestowanie takiego stanowiska 
musiało nastąpić w sposób spokojny i 
godny.

Tak się też stało. I to jest najważ­
niejsze, co się nasuwało na myśl w dniu 
święta 3-go Maja.
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Ksiądz patron Domański
Najpierw przyszedł lakoniczny te­

legram: „Zmarł przywódca Polaków 
w Niemczech, ks. patron Bolesław 
Domański z Zakrzewa*', potem nieco 
obszerniejsze przepisane z opolskich 
„Nowin Codziennych" wiadomości o 
jego życiu. Było ich napewno mniej, 
niż po śmierci przeciętnego ministra 
łub wojewody.

A któż to umarł1? Przywódca Po­
laków w Niemczech. Jakaż treść 
mieści się w tych słowach! Jakież 
bryły ucisku, tortury mąk duchowych, 
niepokój codzienny przez długie lata. 
Szarpanina, mocowanie się z potęgą 
zaborcy. Zmarł bohater. Jeden z ro­
dziny tych duchownych, którzy kie­
dyś przed ośmiu, siedmiu wiekami 
walczyli o polskość ziem piastowskich. 
Stawali z krzyżem w ręku przeciw 
okutym piersiom i pięściom germań­
skim. Ale Bóg postawił go na ostat­
nim szańcu polskości dziś: sam na
sam z garstką rodaków przeciw naj­
większej potędze europejskiego kon­
tynentu, przeciw mściwości zajadłej, 
przeciw mocy ideowej, zaprzysiężonej 
do walki z Bogiem. Grodził ostatnią 
falę polskiego odpływu z zachodu.

Zapomniało się, że półtora miliona 
Polaków za kordonem — to ręka na­
szego ciała, przywalona barierą gra­
nicy. Wyrzec się ręki? — będziemy 
kalekami. Przed grozą zaś gangreny 
bronił jej i nas ks. Domański. Za­
pomniało się, że Śląsk Opolski, War­
mia, Prusy, Kaszuby, Babimojskie, 
Międzyrzeckie, Krajna to ziemie oder­
wane od macierzy, ziemie pod pru­
skim zaborem. I dlatego Polacy w 
Niemczech nie wiele różnią się dla nas 
od Polaków w Argentynie albo w 
Danii. Ich przywódcy mają u nas 
sławę dzielnych prezesów i kuratorów.

Zapomniano, że zmarł w księdzu 
patronie Domańskim bohater taki, jak 
przywódcy powstań, jak budziciele 
życia narodowego pod zohorami na 
ziemniach zachodnich.

Czy da się z czymkolwiek porów­
nać los Polaków w dzisiejszej Rze­
szy? Chyba ze świętością pierwszych 
chrześcijan. Spokój wytrwania, ob­
liczonego na dziesiątki lat, znoszenie 
cierpień i wiara — wiara przenosząca 
góry czasów i ludzkich postanowień. 
To da się pojąć tylko jako mistyka. 
„Polskość zrodziła się w myśli Bożej" 
— odpowie ks. Domański.

I o co walczą Polacy w Niemczech? 
Pod jakim wiódł ich sztandarem i do 
jakiego celu ks. Domański? Mówił 
on na Kongresie Polaków w Berlinie:

— Ale powiadają: Cóż wielkiego
osiągnął ten Wasz Związek? Tyle 
interwencyj bezskutecznych, tyle 
zachodów, tyle pracy, tyle sił, tyle 
zebrań, tyle biur, tyle mężów za­
ufania, tyle objazdów, tyle urzę­
dników. tyle papieru, tyle pism, 
gazet, druków, książek, tyle wy­
jazdów wycieczek, pielgrzymek1 A 
skutków nie widać prawie żad­
nych! Mylne to zdanie, ta walka 
o nasze święte prawa, to nie jedna 
olbrzymia bitwa! To walka, skła­
dająca się z tysiąca utarczek, klęsk 
i zwycięstw. Ale idziemy, choć 

bardzo powoli, jednakże naprzód.
A chociażby te wszystkie Zwią­

zki Polaków wysiłki i wydatki i 
zachody nam tylko jedną, dosło­
wnie jedną duszę dla Polskości 
uratowały, czyż jedna dusza pol­
ska tego nie warta? Ona w na­
szych czasach doprawdy więcej 
warta, niż wszystkie te straty, wy­
siłki, wydatki materialne, które 
Związek Polaków dla niej poniósł. 
Duch Polskości taki nam drogi, że 
tych trudów i wydatków dla zdo­
bycia jedne'/ polskiej duszy do­
prawdy nie żal być powinno".
Na takich fundamentach opierają 

6ię największe zwycięstwa. Gdy 
ostatnim szańcem jest samotna dusza!

Ks. Patron zmarł w roku po I 
Kongresie Polaków w Berlinie, który

odbył się 6 marca ub. roku. Była to 
olbrzymia, pięciotysięczna demon­
stracja polskości. Ks. Patron to nie­
tylko budowniczy Zakrzewa i współ­
twórca Związku Polaków w Niem­
czech, ale to był też jeden z tych 
mężów — przywódców, którym Bóg 
daje do ręki gromy porywania ludzi, 
ogień, skupiający tysiące. Kongres 
Polaków, historyczna data niemie­
ckiego zaboru, by! jego przede wszyst­
kim dziełem. Pamiętają Polacy sło-

W niedzielę dnia 30 uhm. obchodzi! 
oddział O. W. w Kat.-Ligoeie uroczy­
stość dwuletniego istnienia plac., oraz 
poświęcenia proproca.

Już w wczesnych godzinach ran­
nych poczęły się schodzić okoliczne 
plocówki na miejsce zbiórki.

W obecności ponad 800 uczestni­
ków uformował się pochód, który po­
prowadził kol. Sitek na nabożeństwo 
do klasztoru 00 . Franciszkanów. Po­
przednio złożono wieniec pod pomni­
kiem poległych Powstańców, przy 
którym krótko przemówił kol. Inglot. 
Podczas nabożeństwa nastąpiło po­
święcenie proporca przez O. Grzego­
rza, a podniosłe kazanie wygłosił je­
den z Ojców Franciszkanów.

Po nabożeństwie nastąpiło złoże­
nie wieńca na grobie poległych a na­
stępnie w Domu Związkowym odbyła 
się uroczysta akademia, którą zagaił 
kier. miejsc, oddziału kol. Zieliński.

W niedzielę, dnia H  kwietnia br. 
odbyło się kolejne posiedzenie Ko­
mitetu Głównego Stronnictwa Naro­
dowego w Warszawie.

O godz. 10 członkowie Komitetu 
Głównego wysłuchali w kościele 
Zbawiciela Mszy Św., odprawionej 
przez ks. prałata dr. Marcelego No­
wakowskiego za duszę ś. p. Karola 
Wierczaka. Obok ołtarza stanęły po­
czty szandarowe.

Na nabożeństwo przybyła wdowa 
p. Czesława Wierczakowa, władze 
naczelne i liczni członkowie Stron­
nictwa Narodowego oraz znajomi i 
przyjaciele Zmarłego; między inny­
mi obecny był też inż. Doboszyński.

Przewodniczący obecnego posie­
dzenia Komitetu Głównego Str. Nar. 
dr. Jan Załuska wygłosił dłuższe, 
piękne przemówienie, poświęcone pa­
mięci tak zasłużonej dla ruchu naro-

W jednej z księgarń, sprzedają­
cych dzida Ludendorffa, zauważyć 
można, według informacyj prasowych, 
napis wywieszony w związku z uro­
czystościami imieninowymi kanclerza 
Kzeszy

„Wszystkie narody — brzmi 
napis — które walczyły w wojnie 
światowej — oddają hołd Niezna­
nemu Żołnierzowi. W Paryżu spo­
czywa on pod Łukiem Tryumfal­
nym, w Londynie śni on swój wie­
czny sen pod czarnym marmurem

wa ks. Domańskiego, przechodzące w 
wersety biblijne i zdania proroków, 
zapalone żywym ogniem miłości na­
rodu. Kongresowa mowa ks. Do­
mańskiego, stanie się kiedyś doku­
mentem historycznym i literackim, 
może dzieci polskie kiedyś będą tę 
mowę czytać w  podręcznikach szkol­
nych.

— „Polskość — mówił ks. Do­
mański — to dar z nieba, od Boga 
mi dany. Jakże można gardzić

Po odśpiewaniu pieśni bojowej prze­
mówienie wygłosił kol. mgr. Wlekliń- 
ski, omawiając w swym przemówieniu 
znaczenie kultury polskiej i demasku­
jąc roszczenia niemieckie, jakoby 
Niemcy mieli jakikolwiek wpływ na 
rozwój kultury polskiej. Omówił 
aktualne dążenia Niemiec na wscho­
dnie i gotowość naszą do odparcia te­
go ataku.

W drugiej części akademii nastą­
piła dekoracja zasłużonych członków 
miejsc, oddziału, do których przemó­
wił prezes Pow. Tarnogórskiego kol. 
Chudziński. Przyrzeczenie odebrał 
kol. Tomaszewski. Dekoracji prezes 
zarządu Głównego kol. mgr. Koło­
dziej.

Hymnem państwowym i Hymnem 
Młodych zakończono tę wspaniałą ma­
nifestację.

W godzinach wieczornych odbyła 
się zabawa.

dowego niepospolitej postaci, ś. p. 
Karola Wierczaka-

Referat o położeniu politycznym 
wygłosił sekretarz Komitetu Głów­
nego Str. Nar. red. Zygmunt Bere­
zowski, po czym rozwinęła się dłuż­
sza dyskusja, omawiająca obecną sy­
tuację polityczną, międzynarodową 
i wewnętrzną.

Na opróżnione po ś. p. Karolu 
Wierczaku stanowisko kierownika 
wydziału samorządowego Zarządu 
Głównego powołano dotychczasowe­
go zastępcę, ś. p. Wierczaka w tym 
wydziale p. Antoniego Orszagha.

P. Orszagh ukończył studia pra­
wnicze zagranicą, przez pewien czas 
był adwokatem, po czym osiadł na 
roli pod Warszawą. Jest wybitnym 
znawcą życia samorządowego a zwła­
szcza samorządu wiejskiego.

opactwa westminsterskiego, w Ber. 
linie jednak rezyduje on w Kan­
celarii Rzeszy (Reichskanzlei).. 
Niemcy są jedynym krajem, w któ­
rym Nieznany Żołnierz nie poległ". 
Nie świadczy to o zrozumieniu 

symboliki Nieznanego Żołnierza tak, 
jak ją pojmują narody, związane z 
cywilizacją zachodnio - europejską, 
dla której grób Nieznanego Żołnierza 
jest symbolem ofiarnego bohaterstwa 
narodu i życia, oddanego za ojczyznę.

tak cennym darem? Gardzić? Dla­
czego? Za co? A jeśli chciałby 
ktokołwiekbądź Cię przekupić, za 
złoto polskości Ci dać co innego? 
Obacz najprzód, czy to jest coś 
lepszego! A choćby było nawet 
stokroć lepsze! Aleć to nie Twoje! 
To nie Część Twej istoty. Twej 
duszy polskiej!

To jakby Ci ktoś zamiast Twej 
matki rodzonej inną chciał ofiaro­
wać! A bogatą, a uczoną, a stroj­
ną w aksamity, klejnoty, brylanty 
i złoto, a królowę jakąś możną, a 
piękną cudownie, a nader miłą i 
słodką i czułą i tkliwą, nader ser­
deczną i świetną! Cóż powiesz? 
Nie chcę innej matki! Ja chcę 
moją matkę mieć, moją rodzoną 
matkę! Choć ona nie piękna, ni 
taka może miła, choć ona prosta 
i uboga, ale matki nikim i niczym 
zastąpić nie można".
W roku wielkich zgonów odszedł 

i on. To znak, że nadszedł czas, by 
młodzi stanęli na szańcu. Daliście 
nam Polskę niepodległą i wskazaliście 
ręką na zachód.

Na wasze siły było już za wiele 
iść tam.

Do szturmu pójdziemy my — mło­
dzi.

„Niechaj wtedy przyschnie język 
do podniebienia mojego, jeślibym na 
Cię, Polskości Ty moja, me pomniał, 
nie położył Ciebie na początku wese­
la mojego, jeżelibyś nie była pierwszą 
moją radością".

I ty ludu polski w Niemczech.
Jan Bielatowicz.

Nowa placówka
POLSKO - CHRZEŚCIJAŃSKA 

W KATOWICACH.
W sobotę dnia 29 kwietnia 1939 r. 

znani i cenieni kupcy pomorscy pp. 
B-eia Rymarscy otwarli Dom To­
warowy pod firmą „Kiermarsz Świa­
towy" w Katowicach przy uŁ 3-go 
Maja 17 Dom Towarowy Bei Ry­
marskich jest postawiony na pozio­
mie zaopatrywania ŵ  artykuły 
wszystkie sfery społeczeństwa śląs­
kiego, po cenach najniższych a towar 
w najwyższej jakości.

Dotychczasowe wysiłki polskiego 
i chrześcijańskiego kupiectwa, wypie­
rającego kupiectwo żydowskie, zmie­
rzające do zdobycia pełnego zaufania 
społeczeństwa śląskiego, odniosły 

-paniały sukces, przez pozyskanie 
zaufania i pełnego zadowolenia kli­
enteli, czego dowodem jest, nie zwi­
anie powstałych placówek lecz dal­
szy ich rozwój.

Sądzimy więc, że pp. Bcia Rymar­
scy staną na wysokości zadania 
i swoją fachowością oraz umiejęt­
nym podejściem do klienteli z miejsca 
pozyskają sympatię i zaufanie całe­
go społeczeństwa śląskiego.

Wydział Akcji Gospodarczej Obo­
zu Wszechpolskiego w Katowicach 
poleca Dom Towarowy Braci Rymar­
skich „Kiermasz Światowy" wszyst­
kim członkom Obozu Wszechpolskie­
go, członkom Zw. Zaw. „Praca Pol­
ska", sympatykom oraz całemu spo­
łeczeństwu śląskiemu jako zasługują­
cy ze wszech mi ar na poparcie.
Ze swej strony życzymy pp. Braciom 
’ vrnarskim pełnego rozwoju i powo­

dzenia za Ich pracę w unarodowie­
niu handlu polskiego.

Wydział, Akcji Gospodarczej 
Óbozu Wszechpolskiego.

WADOWICE
poleca:

miodowniki herbatniki, biszkopty,
pomadki i Ł p.

Piękna uroczystość narodowa
Poświecenie proporca oddziału 0. W. w Kai-Upocie

W dniu 27. kwietnia br. zmarł po ciężkich cierpieniach

ś . p . S Z A L
wiceprezes Z, Z. Praca Polska oraz członek zarządu Obozu Wszechpol­

skiego w Paruszowcu
W zmarłym traci Ruch Narodowy długoletniego członka i gorliwego 

ideowca i bojownika o Wielką Polskę.
Niechaj ziemia polska Jemu lekką będzie.

ZARZĄD POWIATOWY OBOZU WSZECHPOLSKIEGO 
i Z .Z. PRACA POLSKA

Komitet Główny Stronnictwa Narodowego

Niemcy nie zrozumieli
symboliki Nieznanego Żołnierza
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rapują
W odpowiedzi na przypomnienie 

„ Gazety Polskiej" o nienabywanin 
przez żydowstwo polskie Pożyczki. 
Obrony Przeciwlotniczej w normach 
odpowiadających przewadze gospo­
darczej źydostwa — odpowiada bar­
dzo charakterystycznie sjoniotyezna 
,5-ta Rano“ :

. „Nie znając ani ogólnych da­
nych o subskrypcji, ani cyfr, doty­
czących poszczególnych grup, ogra­
niczymy się jedynie do stwierdze­
nia, ży życie handlowo - przemy­
słowe, w którym grupują się głó­
wnie Żydzi, na skutek sytuacji po­
litycznej, zostało jakby sparaliżo­
wane i że głód gotówkowy jest 
olbrzymi. Trzeba również pamię­
tać o tym, że zbliża się ultimo, 
czyli koniec miesiąca, kiedy są 
największe płatności. Trzeba swo­
je terminy dotrzymać, a nawet wy­
kupywać w całości lub częściowo 
weksle klientowskie dla ratowania 
wypłacalności firmy i zdolności 
kredytowych, a z dyskontem są 
olbrzymie trudności. Banki także 
zachowują rezerwę. Może teraz 
będzie lżej. Zapewne po pierw­
szym, kupey i przemysłowcy zmo­
bilizują swoje siły na odcinku sub­
skrypcyjnym. W każdym bądź 
razie nie można mówić o wynikach 
subskrypcji przed 5 maja. To jest 
bezzasadne i szkodliwe".
Żydzi udają biedaków, całym 

nędznym kapitałem zaangażowanych 
w mnożeniu majątków. A  ogółowi 
polskiemu zdawało się zawsze, że ży- 
dostwo polskie posiada poważne kapi­
tały w oszczędnościach, które mogą

być od razu zużyte na zakup pożyczki, 
bez czekania do... pierwszego.

I tak niewątpliwie jest. Skoro 
więc Żydzi postanowili nie skorzystać 
z faktu, że dzięki przewadze w pol­
skim życiu handlowo - przemysłowym

— do czego sami się przyznają po­
siadają nagromadzone kapitały — i 
nie zdecydowali się z miejsca poprzeć 
akcji dozbrojenia Polski, gdzie, py­
tamy — jest ich lojalność państwo­
wa?

Firma żydowska pod nazwiskiem polskim
F-MA E. WIECZOREK — HURTOWNIA WIN PRZY UL. WAWELSKIEJ W 
KATOWICACH ZAMASKOWANYM PRZEDSIĘBIORST. ŻYDOWSKIM
Sprytne żydziaki różnymi krętymi 

chodzą drogami, na których znajdują 
sobie, wygodnych i do ich zamaskowa­
nych handełesów podatnych, wojtków 
żydowskich. Oczywiście za pieniądze.

Za marnym nieraz wynagrodzeniem 
kupują sobie firmy i nazwiska głupich 
gojów w celu zamaskowania istotne’ 
rzeczywistości.

Robią to wszystko dlatego, aby w 
dostępny i judaszowsko-azjatycki spo­
sób ugodzić w konkurencyjne firmy 
chrześcijańskie, ażeby je zniszczyć i 
raz na zawsze unieszkodliwić. I nieraz 
chytrzy ci synowie Judy dopięli swego 
celu — zrujnowali w ten brutalny i nie­
etyczny sposób niejedną placówkę 
chrześcijańską.

Ostatnio z tą podłą metodą żydow­
ską mamy do czynienia na Śląsku.

Oto żyd Furst z Wielkich Hajduk 
kupił sobie 2 nazwiska polskie i pod 
jednym z nich E. WIECZOREK otwo-

Wyścigi to próba konia dla armii
Wyścigi konne są to publiczne \ 

próby dzielności koni. Próby te mają na 
celu wszechstronne zbadanie działalnoś­
ci, odporności i zdrowia koni, co od 
przyszłych reproduktorów jest przede 
wszystkim wymagane.

Wyścigi to jedyny sposób, w któ­
rym konie ras czystych mogą swych za­
let dowieść.

Ważnym odbiorcą dobrych ogierów, 
po ich skończonej karierze wyścigowej 
jest rząd, który rok rocznie zakupuje z 
torów wyścigowych ogiery takie do 
stad, o ile selekcja wyścigowa nie od­
rzuciła ich, jako materiału bezwartoś­
ciowego.

Wyścigi konne rozwijają zimną 
krew, zamiłowanie do ryzyka i ducha 
walki, a więc zalety tak nieodzownie 
potrzebne każdemu jeźdźcowi. Dla tych 
przyczyn wyścigi konne są najdoskonal­
szym sportem końskim, do którego za­
chęcić należy młodych jeźdźców.

Celem torów prowincjonalnych (po­
za Warszawą), poza wyrabianiem jeź­
dźców — sportsmanów jest odbiór koni, 
które mają dużą konkurencję w War­
szawie, oraz koni, które schodzą z wy­
ścigów płaskich, a są jeszcze w możnoś­
ci biegać płoty i steeple. To też ukła­
dając program wyścigów prowincjonal­
nych, rzeba mieć zasadę tę na uwadze, 
aby wyścigi te były etapem w trudnym 
zadaniu selekcji konia pełnej krwi.

Urządzenie wyścigów konnych wy­
maga zezwolenia ministra rolnictwa i 
reform rolnych w myśl Ustawy z dnia 
22 czerwca 1925 roku o Wyścigach Kon­
nych. Przestrzeganie I wykonywanie 
przepisów ustanowionych w Prawidłach 
Wyścigowych należy do Zarządu Towa­
rzystwa.

Z obrotów totalizatora, które stano­
wią podstawę budżetów wszystkich to­
warzystw wyścigowych potrącają towa­
rzystwa swoje procenty, a te stanowią

fundusz, z którego czerpie się na wypła­
tę nagród.

Każdy, kto gra na wyścigach przy­
czynia się do stworzenia funduszów, 
przeznaczonych dla hodowli koni, Gra­
jący u pokątnego bookmachera przy­
czynia się do osobistego zarobku book­
machera, bookmacher bowiem nie wpła­
ca procentu na cele hodowlane. Przeto 
jest on szkodnikiem w stosunku do in­
teresów hodowli.

W myśl Ustawy o Wyścigach Kon­
nych winny w celach zysku zaofiarowa­
nia zakładu lub pośredniczenia przy za­
kładach, pozostających w związku z 
wyścigami konnymi, podlega karze a- 
resztu do 4 tygodni oraz grzywnie do 
2.000 złotych. Stawki zostają skonfis­
kowane.

rzył niedawno hurtownię win w Kato­
wicach.

Prócz tego nazwiska od spółki z ży­
dami należy p. Wyleżych, brat byłego 
fabrykanta mebli w Rybniku.

Jak wywiad nasz ustalił, p. E. Wie­
czorek jest dawniejszym Kellermeistrem 
(Kiperem) pracującym kiedyś u Fiirsta. 
To też nic dziwnego, że dawniejszemu 
swemu szefowi i panu za miesięczną 
„gażę" w wysokości 500 zł sprzedał 
swoje nazwisko. Zaś p. Wyleżych po­
bierać ma podobno prowizję 3 proc. od 
ogólnego „obrotu".

A zatym ostrzegamy pp. kupców 
z branży delikatesowo-kołonialnej jak 
i różne kasyna i kluby oraz hotele i res­
tauracje przed tą zamaskowaną pla­
cówką żydowską.

Wzmfdnka.
Znana na terenie Białej odlewnia 

dzwonów
KAROL SCHWABE i SKA 

w Białej k. Bielska, ks. Stojałowskie- 
go 60, zadeklarowała na P. O. P. kwo­
tę zł. 2.400, z czego kwotę zt. 500. prze­
znaczyła na F. O. N.
mmmmmmmmmmmmmmm m     mi i  —

ECHA WYBORÓW DO SEJMU
W ubiegłym m-eu zasiedli na ła­

wie oskarżonych sądu grodzkiego w 
Mikołowie kol. kol. Ksiądz Teofil, 
Pilch Reinchold, Niewieś Michał 
i Szewczyk Stanisław wszyscy z Pio­
trowic, oskarżeni, rzekomo, o bojkot 
wyborów do Sejmu ub. r.

Oskarżenie jednak było bezpod­
stawne i dlatego wszyscy zostali unie­
winnieni.

KOMUNIKAT.
W niedzielę, dnia 7 maja odbędzie 

się zebranie członkowskie O. W. w 
Wilczej Górnej. Wszystkich członków 
wzywa się o branie udziału w tym ze- 
braniu.

List Metalowca z  Ś w iątoch łc.
Redakcja „Narodowca" otrzyma.

z Świętochłowic od jednego z meta­
lowców nast. Ust:

Szanowna Redakcjo!

rArtykuł p. t. ,,Związki zawodowe 
czy instytucje bankowe", zamieszczo­
ny w ostatnim nr. „Narodowca" wzbu­
dził tu wielkie zainteresowanie wśród 
robotników, a szczególnie wśród me- 
talowców. Tak ja, jak i moi koledzy 
dotychczas należeliśmy do Zw. Meta­
lowców ZZP. i płaciliśmy oczywiście 
wysokie składki, od 3 do 5 złotych 
miesięcznie a poza tym wpychano 
nam do rak związkową gazetę „Ślą­
ski Kurier Poranny“ za 2,50 et. mies. 
Z powodu tak wysokich składek na 
cele związkowe dochodziło już nieraz 
do sporów z moją żoną, która —  jak 
się obecnie przekonuję —  słusznie wy­
tykalii mi, iż zbyt dużo płacę do kasy 
związkowej nie otrzymując wzamian 
niczego. Przekonałem się też, że nie 
warto dłużej abonówaó organu Z. Z. 
P., który w sprawach politycznych 
i społecznych zajmuje stanowisko la­
wirujące, pisząc dzisiaj tak, a jutro 
inaczej.

W tych ciężkich czasach robotnik 
musi się liczyć z każdym groszem 
i złość mnie ogarnia, gdy pomyślę, że 
tyle lat płaciłem do związku tak wy­
sokie składki głównie po to, aby se­
kretarze tego związku żyli sobie jak 
pączek w maśle i udawali, że coś po­
żytecznego robią dla robotnika, pod­
czas gdy w gruncie rzeczy jest to taka 
sama robota klasowa jak ogłupianie 
socjalistyczne. Pisza, dużo _ o spra­
wach ,,narodowych" i chrześcijańskich, 
a nie wstydzą się zamieszczać ogłoszeń 
żydowskich i popierać handlu ży doń­
skiego w swoim organie.

Przyznając więc całkowitą rację 
wywodom „Narodowca" postanowi­
liśmy nawiązać kontakt z organizacja, 
zawodową naprawdę narodową —  
„Pracą Polską", a co do „Narodowca" 
to jest życzeniem nas wszystkich, aby 
w najbliższym czasie przekształcony 
został na dziennik, bo na Śląsku jest 
rzeczywiście potrzebny niezależny or- 
gan narodowy, któryby bez owijania 
spraw w bawełnę piętnował wszystkie 
te chwa.sty, jakie tak bujnie nieraz 
wyrastają na naszej glebie.

Redakcji „Narodowca" życzymy, 
aby nadal stała niezłomnie na dotych­
czasowym stanowisku bojowym słu­
żąc niezachwianie wielkie» idei naro­
dowej. Szczęść Boże.

J .  W:.

C if nie możni mam p. Słowiki
,W Chorzowie istnieje firma Towa­

rzystwo Jednolitych Cen, której właś­
cicielem czy współwłaścicielem jest p. 
Słowik. Firma ta lubi reklamować i 
podkreślać swój odmienny charakter 
od podobnego żydowskiego przedsię­
biorstwa żydowskiego Whole-Worth 
tak pod względem narodowym jak i 
ideologicznym. Prawdę jednak powie­
dziawszy, to różnicy tej bardzo mało

Kaizera Skład Kawy 
na FON.

Kaizera Skład Kawy posiadając 
21 oddziałów na Śląsku złożyły 4.Ó00 
zl gotówką na FON. Personel tej 
firmy zdeklarował na ten cel 5% 
swoich poborów.

Na pożyczkę P. O. P. zdeklarowa­
ła firma Kaiezra zł 10.000.

zauwaza się u ,,TIC'a". Zadomowiła się 
tam dziwnym jakimś sposobem niem­
czyzna, choć klientela jest wyłącznie 
polska. Czy to w biurze firmy czy w 
składzie, wszędzie uderza język nie­
miecki, a ekspedientki między sobą 
również tym językiem przeważnie roz­
mawiają. Czy p. Słowik na te sprawy 
już zwrócił uwagę? Jeżeli nie, to byłby 
czas, aby właściciel tymi sprawami za­
interesował się bliżej skoro liczy na 
dalsze poparcie ze strony publiczności 
polskiej. Publiczność polska bowiem 
nie ścierpi dłużej tego demonstrowania 
niemczyzny w polskim Chorzowie. Spo­
dziewamy się, że tych kilka słów nara­
zie wystarczy i że odtąd p. Słowik sta­
ranniej będzie dobierał swój personel 
pod względem narodowym. Kto chce 
z Polaków żyć, ten musi też trochę li­
czyć się z ich uczuciami i upodobaniami.

Zrozumiano?

Nadmiar filmów niemieckich 
w kinach polskich

Niejednokrotnie już poruszano w 
prasie polskiej sprawę zalewania 
polskiego rynku kinowego filmami 
niemieckimi. W kinach Katowic 
i Chorzowa (nie wyłączając _ zresztą 
i innych miast śląskich) widuje się 
nieraz najgorszego rodzaju ,,mydło" 
i „szmiryf‘ fabrykacji niemieckiej, 
jakby produkowanej umyślnie na eks­
port do Polski. A każdy taki filtn 
zaprawiony jest w mniej_ lub więcej 
' -skrawej formie tendencją hitlerow­
ską. Rzeczywiście dobrych filmów 
widzi się na ekranach śląskich coraz 
mniej. Nie ulega wątpliwości, że na­
wet podrzędniejszy film produkcji 
amerykańskiej, francuskiej czy an­
gielskiej jest zawsze jeszcze lepszy, 
niż najlepszy film niemiecki. Sądzi­
my, że właściciele kin dokonają pew­
nej rewizji dotychczasowego swego 
stanowiska i ograniczą import tan­
dety niemieckiej. Gdyby jednak to 
nie nastąpiło, musielibyśmy sprawą 
tą zająć się szczegółowo i obszer­
niej.
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Gdańsk nie (lice ..wracać" da H iw n iw
Felietonista „II. Kur. Codz." p. 

Zygmunt Nowakowski podaie interesu­
jącą charakterystykę obecnych nastro­
jów w Gdańsku. Nastroje te, mówiąc 
najoględniej, są bardzo dalekie od en­
tuzjazmu dla hasła „powrotu" do Rze- 
szy.

„Weźmy np. pierwszy lepszy dro­
biazg — pisze p. Nowakowski, który 
ostatnio bawił w Gdańsku: — wedle 
obowiązujących, a surowych przepi­
sów conajmniej 99 proc. kupców 
gdańskich powinnoby siedzić w kry­
minale, ponieważ załatwiają transak­
cje w złotych polskich, operując tym 
pieniądzem al pari z guldenem gdań­
skim, tego zaś nie wolno robić pod 
groźbą najostrzejszej kary. Jednak 
życie jest mocniejsze, dlatego na prze­
kór srogim zakazom złoty nasz toczy 
się po ulicach Gdańska, jako pieniądz 
lępszy, niż do niedawna potężny gul­
den, od kórego Gdańszczanie ucieka­
ją teraz w panice".
A jak w wyobraźni przeciętnego 

mieszkańca wolnego miasta rysuje się 
wizja .przyłączenia" do Rzeszy? Oto 
charakterystyczna rozmowa:

-— „Panie, małe dziecko w Gdań­
sku wie, że Niemcy nie mają co jeść, 
człowiek zaś dorosły wie, że z punk­
tu widzenia gospodarczego Gdańsk 
interesuje Rzeszę tyle, co zeszłorocz* 
ny śnieg. Przyłączenie Gdańska do 
Niemiec, to ruina do tydnia najdłu­
żej!

— A kwestia niemieckości wzgę- 
dnie polskości Gdańska?
— E, proszę pana: jakieś kilka lat 

temu, pięć, czy cztery, gdy do portu 
przybiły wojenne okręty francuskie 
Gdańszczanie mówili: Die unseren
Marinesoldaten schauen viel besser 
aus, ais die Franzosen!... Uważa pan 
„die unseren"!... (oczywiście polscy 
-—red.) Gdyby nie szpiclowski system 
narodowo-socjalistyczny, gdyby nie 
to, że każdy gdańszczanin ma zakne­
blowane usta sztandarem ze swasty­
ką i że tą samą swastyką ma zacięte 
wargi, mniej byłoby swastyk w kla­
pach i na ulicach mniej sztandarów, 
n. b. brudnych i połatanych. Kto wie, 
czy nie byłoby ich wcale? Jedno po­
kolenie mogłoby zdecydować o pol­
skości Gdańska".
Wierzymy, że na to pokolenie nie 

będziemy musieli czekać zbyt długo.
*

Ostrożni...
Zdawałoby się, że ludność Gdań­

ska zareaguje w żywiołowy sposób na 
słowa Hitlera, że „Gdańsk jest nie­
mieckim miastem i pragnie wrócić do 
Niemiec". Żadnej żywiołowości nie 
sposób zauważyć, raczej daleko posu­
niętą wstrzęmięźliwość.

Nazajutrz po przemówieniu o- 
strzegł „Danziger Vorposten“ co go­
rętszych i nieopanowanych entuzja­
stów gdańskiej partii hitlerowskiej, 
by nie łudzili się jakimś „natychmia­
stowym wkroczeniem wojsk niemiec­
kich do Gdańska" — deklarując, że 
rozpocznie się okres rokowań o nie­
wiadomym czasie trwania. Znamien­
ny był też przebieg niemieckiego 
święta pracy w Gdańsku w dniu 1-ym 
maja. Hasiem urzędowym tego święta 
pracy jest zawołanie: cieszcie się ży­
ciem! Stąd też Gauleiter Forster (pre­

zydent Senatu był nieobecny) — jak 
stwierdza urzędowy „D. V.“

„w kilku słowach poruszył sło­
wa, Fuhrera, wypowiedziane w 
wielkiej mowie parlamentarnej, w 
których on wyraźnie nakreślał wo­
lę niemieckiego Gdańska. W 
związku z tymi słowami... jest 
wskazane i potrzebne wspomnieć 
o Fiihrerze w telegramie. Gaulei­
ter odczytał następnie poniższy te­
legram:

„Zebrana z okazji święta majo­
wego ludność gdańska pozdrawia 
wiernie i z oddaniem swego Fiihre- 
Panu z pełnego serca za słowa, 
które Pan znalezł dla niemieckiego 
Gdańska w ostatniej mowie parla­
mentarnej".
Nie można powiedzieć, że depesza 

i sposób zademonstrowania jej zgro­
madzonym gdańszczanom są wyrazem 
entuzjazmu i żywiołowej solidarno­
ści z wyzwaniem narodu polskiego, 
podrzuconym rzez Hitlera Wolnemu 
Miastu. To też urzędowy partyjny 
„Voełkischer Beobachter" ogranicza 
się do krótkiej tylko wzmianki o uro­
czystościach majowych w Gdańsku i 
do zacytowania bez komentarzy depe­
szy Forstera.

Uzasadnienie wstrzęmięźliwości 
gdańszczan stanowi sprawozdanie z

,,Times“  dowiaduje się o propozy­
cjach, poczynionych przez rząd nie­
miecki Litwie w rokowaniach handlo­
wych. Streszczają one się w nastę­
pujących żądaniach:

1) Zwiększenie o 25 procent litew­
sko - niemieckich obrotów handlo­
wych.

2) Rewizja traktatów handlowych, 
zawartych przez Litwę z innymi pań­
stwami w tym sensie, że powinna ona 
zmierzać do spotęgowania korzyści

Kosztowy. W sobotę, dnia 22 ub. 
m. odbyło się zebranie członkowskie 
O. W., na kórym referat polityczny wy­
głosił kol. Szlachta.

Bielszowice. Zebranie obwodu biel- 
szowickiego odbyło się w niedzielę, 
dnia 23 ub. m., które przy bardzo licz­
nym udziale członków z Nowej Wsi, 

l Pawłowa i Kończyc, zagaił kol. Klim­
czak ,a referat polityczny wygłosił kol. 
Tomaszewski.

Po żywej dyskusji i załatwieniu wie­
lu spraw organizacyjnych, Hymnem 
Młodych zebranie zakończono.

Podlesie. W tym samym dniu od­
było się zebranie członkowskie O. W., 
na którym referat polityczny wygłosił 
kol. Cholewik.

Przyszowice. Zebranie członkow­
skie odbyło się dnia 23 ub. m. z refe­
ratem kol. Rulczyńskiego.

Katowice. Zebranie członkowskie 
odbyło się dnia 24 ub. m., które zagaił 
kol. Tomaszewski, a następnie po od­
śpiewaniu pieśni bojowej i załatwieniu 
szeregu spraw organizacyjnych, aktual­
ny referat wygłosił kol. Mgr Wlekliń- 
ski. Hymnem Młodych zebranie zakoń­
czono.

Siemianowice. Miejscowy oddział
O. W., zwołał zebranie na dzień 26 ub.

gdańskich obrotów w handlu zbożem 
w ub. tygodniu. Czytamy w nim m. 
in.:

„Obroty ub. tygodnia obracały 
się nadal w wąskich granicach. 
Podczas gdy brak było zupełnie za­
ofiarować z Pomorza i Poznania, 
wzmógł się dowóz z wschodnich 
dzielnic (Polski)... Prawdopodo­
bnie zmniejszą się oferty z zaple­
cza polskiego jeszcze bardziej, bo­
wiem rolnictwo sprzedaje zazwy­
czaj do czasu całkowitego uspoko­
jenia akurat tyle, ile musi dla po­
krycia najważniejszego zapotrze­
bowania".
Tak więc okazuje się, że tendencje 

gospodarcze polskiego zaplecza mają 
w Gdańsku walor zasadniczy, który 
wpływa bardzo silnie na sentymenty 
polityczne, albo wręcz odstrasza od 
nich. Nie próżno wiceprezydent Se­
natu Huth musiał niedawno apelować 
do gdańskich sfer gospodarczych, by 
nie hamowały w obliczu nieznanej 
przyszłości obrotów handlowych j 
pi-odukcji przemysłowej.

Gdańszczanie, nauczeni wielowie­
kowym doświadczeniem, lubią i cenią 
sobie ostrożność i... pokój pod skrzy­
dłami Orła Białego.

hitlerowska
Litwy
ekonomicznych Niemiec w Litwie.

3) Utworzenie niemieckej komisji 
handlowej w Kownie z prawem do­
konywania zakupów na wolnym ryn­
ku litewskim.

Niemcy zdążają — jak wynika z 
tych warunków — do całkowitego 
podporządkowania rynku litewskiego 
wyłącznie niemieckim interesom go­
spodarczym w myśl zasady, że jest to 
niemiecki Lebensraum.

m. Przy b. licznym udziale członków 
aktualne przemówienie polityczne wy­
głosił okl. Mgr Niebieszczański. Hym­
nem Młodych zebranie zakończono.

Szopienice. Dnia 27 ub. m. odbyło 
się zebranie członkowskie O. W. Szo­
pienice, z referatem politycznym kol. 
Stefańskiego.

Katowice-Zawodzie, Dnia 28 ub. 
m. odbyło się zebranie miejsc oddz. O. 
W., które zagaił kol. Kupczak a 
dwugodzinny referat polityczny wygło­
sił kol. Mec. Sojka, który omówił cało­
kształt życia politycznego w kraju jak 
i zagranicą. Hymnem Młodych zebra­
nie zakończono.

Kończyce. Zebranie członkowskie 
odbyło się dnia 29 ub. m. z referatem 
kol. Tomaszewskiego.

Pawłów. W tym samym dniu odby­
ło się przy b. licznym udziale członków 
zebranie miejsc, oddziału O. W., które 
w zast. kier. plac. zagaił kol. Magńior, 
a referat polityczny wygłosił kol. To­
maszewski z Katowic, który omówił o- 
h p o ł o ż e n i e  polityczne w kraju. 
Hymnem Młodych zakończono zebra­
nie. ’'•* o - .

.WIESŁAW PYREK

Nasza modlitwa
Królowo Polskiej Korony, 
Patronko polskiej młodzieży!
Jak akord serc — biją dzwony, 
Jak pożar — miłość się szerzy.

Struchleją serca niegodne, 
Zwiotczeją dłonie słabnące,
Niech ginie życie bezpłodne,
Dziś twórcze goreje słońce!

Miecze przyoblecz nam w błyski, 
Niech jako piorun uderzą,
Zwól, by od samei kołyski 
Miłość nam była macierzą.

„Polityka Narodowa*1
0 pakcie polsko-angielskim

Po świetnym, okolicznościowym nu­
merze miesięcznika „Polityka Narodo­
wa, poświęconym pamięci Romana 
Dmowskiego, ukazał się ostatnio po 
konfiskacie kolejny zeszyt miesięczni­
ka za marzec br. „Polityka Narodowa" 
wypełnia doniosłą rolę w ustalaniu po­
glądów na najważniejsze wydarzenia i 
przejawy współczesnego życia politycz­
nego.

Zeszty marcowy otwiera artykuł re­
daktora „Polityki Narodowej" p. Z. Be­
rezowskiego pt. „Pakt polsko - angiel­
ski". W rozważaniach na ten temat au­
tor opisuje wypadki, jakie nastąpiły w 
marcu br. (zabór Czech, podporządko­
wanie Słowacji, zajęcie Kłajpedy i cha­
rakterystyczny traktat z Rumunią), o- 
raz na ich tle charakteryzuje dążenia 
Trzeciej Rzeszy: następnie omawia do­
tychczasowe zachowanie się W. Bryta­
nii i Francji i zwrot, jaki w polityce tych 
mocarstw po ostatnich wypadkach na­
stąpił. Na koniec autor podkreśla zna­
czenie paktu polsko - angielskiego 
stwierdzając, że od ściślejszego sprecy­
zowania warunków udzielenia wzajem­
nej pomocy w wypadku zagrożenia któ­
regokolwiek z kontrahentów zależy po­
lityczny charakter tego paktu i jego 
znaczenie dla dalszego kształtowania 
się polityki europejskiej.

W następnych artykułach sen. St. 
Kozicki omawia „Program Stronnictwa 
Narodowego z r. 1889"; artykuł ten jest 
jednym z rozdziałów przygotowywanej 
książki o historii ruchu narodowego. 
Wybitny znawca zagadnień morskich, 
inż. Witold Hubert pisze nt. „Zrówna­
nie niemieckiego tonażu okrętów pod­
wodnych z angielskim". Wreszcie prof. 
Stanisław Głąbiński ze swoich wspom­
nień, które ukazać się mają w wydaniu 
książkowym, publikuje fragment pt. 
„Mój pobyt we Wiedniu w pierwszym 
roku. wojny".

Zeszyt uzupełnia rubryka „Książki
1 wydawnictwa". W rubryce tej znajdu­
jemy notatki (poza pierwszą skonfisko­
waną): „Prusy Wschodnie otrzymują 
nowy pokost", omawiająca niemiecką 
broszurę, zawierającą spis dokonanych 
zmian nazw miejscowości w Prusach 
Wschodnich; notatkę o nowych dzie­
łach prof. Głąbińskiego i prof. Rybars- 
kiego; recenzję świetnej książki J. Ki­
sielewskiego pt. „Ziemia gromadzi pro­
chy".

Administracja „Polityki Narodowej" 
mieści się w Warszawie, ul. Hoża 8 
m. 7. Prenumerata kwartalna 4 zł, 50 gr. 
wpłacać można tylko na konto P. K. P.: 
19937,

Zachłanność
wobec

Z  ruchu narodowego



Dzieło Dmowskiego - ocaleniem Europy
Ukazał się tom IX  zbiorowego wy­

dania „P i s m“ Romana Dmowskiego. 
Tytuł tomu brzmi: —  „Polityka naro­
dowa w odbudowanym państwie *)“. 
Jest to pierwszy tom pozgonny zbio­
rowego wydania genialnych myśli i 
wskazań politycznych Dmowskiego, 
wygłoszonych już w okresie po od­
budowaniu państwa i pozostawionych 
w spadku narodowi polskiemu przez 
twórcę polskiej myśli politycznej.

Na wstępie —  jakże w porę —  wy­
dawcy zamieścili wielką mowę Roma 
na Dmowskiego, wygłoszoną przezeń 
dn. 28 czerwca 1929 roku w Poznaniu 
podczas uroczystości obchodu dziesię­
ciolecia traktatu wersalskiego. Weź 
ten tom do ręki, Czytelniku —  prze­
czytaj uważnie mowę Romana Dmow­
skiego i to, co 10 lat temu mówił, po­
równaj z dzisiejszymi wydarzeniami, 
wstrząsającymi światem. Znajdziesz 
w słowach, wypowiedzianych wów­
czas w Poznaniu, źródła tej wewnętrz 
nej, moralnej siły narodu polskiego, 
która tak spokojnie i z ufną determi­
nacją pozwala patrzeć każdemu Pola­
kowi w przyszłość, pozwala mu pew­
nym ł chłodnym wzrokiem śledzić 
bieg burzy dziejowej, zbliżającej się 
ku światu, to jak gdyby oddalającej 
się.

Dziś, gdy z woli wyroku Boskie­
go nie stało Polsce w tak przełomowe' 
chwili wskazań Wielkiego Polaka i 
genialnego dyplomaty, które by naro­
dowi Jego wytyczały drogi działań 
dyplomatycznych —  z wdzięcznością 
bierzemy do ręki testament dziejowy 
Dmowskiego —  odnajdując w nim 
wieczne dla państwowego życia naro­
du polskiego drogowskazy geopolity­
czne.

Mówiąc o „wytężonej walce polity­
cznej na konferencji pokojowej o za­
chodnią granicę Polski" —  powiedział 
Dmowski:

„Jest to walka między dwoma bie­
gunowo przeciwnymi sobie dążenia­
mi.

Stanęło do niej z jednej strony na­
sze dążenie dc odbudowania Polski 
w roli wielkiego państwa, politycznie 
i gospodarczo niezawisłego od sąsia­
dów, nie będącego niczyim narzę­
dziem, ale prowadzącego własną mo­
carstwową politykę podyktowaną mu 
przez dobro narodu i dobro wspólnej 
z innymi narodami cywilizacji... Po­
lacy nie są małym narodem, ani swą 
liczbą, ani obszarem, który zajmuje 
ich rasa i ich cywilizacja, ani swą 
twórczością duchową, rozwijaną od 
dziesiątków pokoleń, nie ustępującą, 
ale przeciwnie, najświetniejszą w 
swych przejawach po upadku pań­
stwa, ani rolą polityczną, którą od­
grywało w przeszłości państwo pol­
skie, ani z pracą dziejową, której ch 
konała cywilizacja polska".

„Zamknięcie naszego narodu w ra­
my małego państewka byłoby niewie­
le mniejszą krzywdą od rozbiorów.

Z drugiej strony, ktokolwiek zdol­
ny jest głębiej się zastanowić nad po­
łożeniem geograficznym Polski, zro­
zumieć musi, że tu, na naszej ziemi, 
nie ma miejsca na małe, słabe pań­
stewko, niezdolne do zachowania swej 
satuołstnośei wobec sąsiadów.

Dążenie nasze spotkało się z zacie­
kłym odporem licznych, nie zawsze 
odsłaniających swe oblicze przeciwni­
ków, którzy, często nie przebierali w 
środkach".

„...Poprzestanę tu na stwierdzeniu, 
że będąca jej wynikiem (walki o za­
chodnią granicę Polski) zachodnia i 
północno-zachodnia granica Polski 
nie objęła wprawdzie wszystkich 
ziem, które do państwa polskiego na­
leżeć powinny i których się domaga­
liśmy, niemniej przeto dała Polsc? 
podstawy bytu niezawisłego, rozwoju 
gospodarczego i politycznego, które-

Zgromadzeniu przewodniczył p. 
walne zgromadzenie oddziału miejskie­
go Centralnej Chrześcijańskiej Kasy 
Dyrektor Dr Dymnicki. Ze sprawozdań 
Zarządu i Komisji Rewizyjnej Oddzia­
łu oraz referatu członka Zarządu Głów­
nego Stowarzyszenia p. J. Hammerfok 
wynika, że Oddział w Chorzowie nie- 
tylko, że rozwija ożywioną działalność, 
ale potrafił pokonać wszelkie przeszko­
dy, które tej pożytecznej organizacji 
w pierwszych dniach jej istnienia sta­
wiano. Dzięki ofiarnej pracy Zarządu 
Oddziału znalazło się w jej szeregach 
300 światłych działaczy społecznych z 
terenu Wielkiego Chorzowa, Kapitału 
obrotowego Oddział nagromadził w nie­
spełna roku ponad 10.500,— zł. Poży­
czek Oddział udzielił 42 na sumę zł 
12 .2000 ,— .

W celu usprawnienia działalności Od­
działu Zarząd przystąpił do tworzenia 
na terenie Wielkiego Chorzowa A komi­
tetów miejscowych. Działalność Stowa­
rzyszenia znalazła nie tylko uznanie u 
miarodajnych czynników ale u szero­
kich warst światłego polskiego społe­
czeństwa, które gromadnie wstę-ouje w 
szeregi tych szermierzy a niezależność 
gosood^rcza Nsi-ndu Polskiego.

Z referatu p . Hammerloka wynika, że 
Stowarzyszenie posiada obecnie 17 od­
działów, 24 komitetów, 3 100 członków,

go postęp, o ile będzie się odbywał 
szybko i zdrowo, musi jej dać poważ­
ne stanowisko mocarstwowe".

Znajdziemy w tym — co wyżej 
przypomniano — rekapitulację przy­
czyn, dla których Roman Dmowski 
kilkadziesiąt lat swego życia, wysił­
ków swego obozu politycznego i pracy 
swych przyjaciół politycznych i współ 
pracowników poświęcił sianiu w naro­
dzie polskim ziarna zrozumienia tego, 
czym dla przyszłego państwa polskie 
go są ziemie, w których stała kolebka 
narodu polskiego, utrwaleniu się świa

kapitału obrotowego posiada Stowa­
rzyszenie ponad ponad 120.000,— zł. 
Pożyczek udzielono 360 na sumę zł
131.000,—. Dzięki pomocy Stowarzy­
szenia ponad 100 ludzi znalazło zatrud­
nienie przy własnych warsztatach pra­
cy oraz zdołano wykupić z rąk obcych 
kilkanaście placówek gospodarczych.

W pierwszym roku działalności Sto­
warzyszenie osiągnęło wynikł, które 
przekroczyły najśmielsze przewidywa­
nia. Dziś śmiało można stwierdzić, że 
Centralna Chrześcijańska K ŝa Bezpro­
centowego Kredytu na teren Wojewódz­
twa Śląskiego zaczyna odgrywać coraz 
poważniejszą rolę w życiu gospodar­
czym Województwa Śląskiego i przy 
dalszej intensywnej i ofiarnej Współpra- 
cy władz i całego społeczeństwa pol­
skiego, w rezultacie doprowadzi,do cał­
kowitego unarodowienia życia gospo­
darczego na Śląsku.

W toku obrad uczestnicy zgromadze­
nia zgodnie postanowi!’ , że Władze Sto­
warzyszenia przyczyniły się do rozwoju 
tej placówki swoią ofiarną { bezintere­
sowną pracą, oraz dzięki zrozumieniu i 
pomocy Magistratu i KKO. Miasta Cho­
rzowa. za co kierownictwom tych in­
stytucji należy się uznanie całego soo- 
łeczeństwa polskiego za obywatelskie 
i patriotyczne ich czyny.

W wyborach uzupełniających weszli

domości, że bez tych ziem nie będzie 
Polski naprawdę wolnej, niezawisłej 
i samodzielnej.

„Po tym, co tu powiedziano — mó­
wił Dmowski — co sam wielokrotnie 
wykazywałem, co zresztą każdy my­
ślący Polak już dziś rozumie, nie bę­
dę tu dłużej dowodził, że granica to 
najważniejsza. Od przebiegu linii gra­
nicznej, od tego, jakie z zagarniętych 
w przeszłości ziem przywracała ona 
Polsce, zależało, czem ta Polska bę­
dzie, ku czemu ją będzie rozwój życia

do Zarządu pp. Prawdzik, Ogorzał, i 
Barakoński, do Komisji Rewizyjnej pp. 
Malinowski, Stanoszek i Binkowski, do 
Komitetu Kredytowego p. Lazar i Mar­
cinkowski.

Nowemu Zarządowi należy życzyć 
wszelkiej pomyślności w pracy około 
tak wzniosłego dzieła jakim jest nnaro-

Zjazd b- wydmraktu
GIMNAZJUM ŚW. MARII MAG­

DALENY W POZNANIU.
Komunikujemy byłym uczniom 

Gimnazjum imienia św. Marii_Magda­
leny w Poznaniu, że w dniu 6 i 7 
maja 1939 r. odbędzie się w tej 'naj­
starszej w Polsce ■Zachodniej Śred­
niej Uczelni zjazd byłych wychowan­
ków.

Program zjazdu przewiduje mię­
dzy innymi odsłonięcie tablicy w 
kościele po-bernardyńskim ku czci po­
ległych uczniów Gimnazjum.

W ramach zjazdu odbędzie się 
równocześnie uroczyste wręczenie 
orderu „Polonia Restituta" przez 
delegata Ministerstwa W. R. i O. P. 
nadanego Gimnazjum przez Pana 
Prezydenta R. P.

Term inarz zehrafi 0 . W .
Sobota, d. 6 bm., godz. 19,30, My­

słowice zebr. członk., lokal własny..
Niedziela, 7 bm„ godz. 11,30, Pod­

lesie, zebranie publiczne; 7 bm., godz. 
14-ta, Tychy, zebranie członkowskie; 
7 bm., godz. 17-ta, Piotrowice, zebra­
nie członk., rest. Witek; 7 bm., godz.
16-ta Łaziska Średnie, zebr. członk.: 
Od Kobiet; 7 bm., godz. 17-ta, Łazi­
ska Średnie, zebr. członkowskie; 7 
bm., godz. 18-ta, Mikołów, zebr. ko­
biet, lokal własny; 7 bm., godz. 19-ta, 
Mikołów, zebr. członkowskie, lokal 
własny; 7 bm., godz. 16-ta Nowa Wieś 
zebr. członk., rest. Białdyga; 7 bm,., 
godz. 14,30, Kat.-Załęże, rest. Pie­
trzak.

Wtorek, 9 bm., godz. 20-ta, zebr. 
członk., lokal własny przy ul. Andrże- 
ja 7.

Środa., 10 bm., godz. 19,30, Sie­
mianowice, zebr. członk., lokal własny.

Czwartek, 11 bm., godz. 19,30, Szo­
pienice, zebr. członk., rest. Kasyno 
Górnicze.

Piątek, 12 bm., godz. 19-ta, Kat.- 
Zawodzie, zebr. członk., Dom Ludowy

Sobota, 13 bm„ godz. 17-ta, Pa­
włów, zebr. członk., lokal p. Lesza; 
13 bm., godz. 19-ta. Kończyce, zebr. 
członk : 13 bm., godz. 18-ta, Koszto­
wy, zebranie orioakowski*.

Podirąkowanie,
W ciężkiej żałobie pogrążona rodzina Szalów z Rybnika składa na lej 

drodze serdeczne podziękowanie za dowody współczucia z powodu śmier­
ci męża i ojca.

Szczególnie składamy podziękowanie Przewielebnemu Duchowieńst­
wu, Harcerstwu, Pracownikom Huty Silesia, Z. Z. Praca Polska, Obozowi 
Wszechpolskiemu, Wychowawczyni oraz uczennicom S. S. Urszulanek 
oraz licznym znajomym, którzy w tym smutnym obrządku brali udział.

Orkiestrze zaś Huty Silesia za koleżeńską przysługę „Bóg zapiać".
W smutku pogrążona

RODZINA

W nadchodzącym Sezonie wiosenno-letnim najlepiej 
się ubierze Pan i Pani w wytwornym zakładzie kra­

wieckim

A. M A T E R N Y
KATOWICE, ulica Kopernika 2, tel. 363-36

według najnowszej mody, przy dużym wyborze ma­
teriałów krajowych oraz oryginalnych angielskich. 
Wykwintny krój. — Elegancki strój — Ceny umiar­
kowane. Na żądanie dostarczam kolekcję do domu.

ANTONI MATERNA MISTRZ KRAWIECKI

Dokończenie na stronie 8-ej

Z  działalności Centralne! Chrześcijańskiej P s y
Bezprocentowego Kredytu w Chorzowie
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Dzieło Dmowskiego
Dokończenie ze strony 7-ej 

państwowego prowadził. Od tej grani 
cy zależało wprost, czy Polska będzie 
państwem istotnie niezawisłym, czy 
też przy formalnej niezawisłości bę 
dzie uzależniona od sąsiada, stanie się 
jego narzędziem politycznym i poiem 
wyzysku gospodarczego".

Tak pomyślana przez Dmowskie­
go, w Jego umyśle i z Jego genialnego 
i twardego działania zrodzona wiel­
kość Polski miała przeciwników nie 
tylko wśród obcych, bo znaleźli oni się 
i wśród Polaków. Obcym nie uśmie­
chała się wielka Polska, żyjąca samo­
dzielnie własną siłą polityczną i go- 
sodarćzą, zmierzająca ku takiemu 
kształtowaniu przyszłości Europy i 
swego otoczenia geopolitycznego — 
jak nazywają sąsiedztwo geograficz- 
no-polityczne u naszego zachodniego 
sąsiada — jakie potrzebne będzie jej 
interesom i jej potędze. Swoi wpadli 
w wir wielkich przeobrażeń politycz­
nych świata bez przygotowania so­
bie myśli politycznej o dziejowych do 
świadczeniach przeszłości narodu pol­
skiego; więc tym mniej rozumieli, ja­
ka powinna być Polska przyszła.

-„Wielki zawód jest i w coraz więk­
szej. mierze będzie udziałem tych —

kończył Roman Dmowski swe prze­
mówienie — którzy liczyli, że Polska 
nie podoła swym trudnościom wewnę­
trznym i trudnościom swego położe­
nia zewnętrznego. Naród polski licz­
nymi faktami zaświadcza o swojej 
jedności, sile i żywotności; jego pra­
ca cywilizacyjna i gospodarcza dźwi­
ga, szybko jego życie zbiorowe na 
wyższy poziom i pomnaża jego siły. 
Coraz więcej będzie on ważył w na­
szej części świata.

Wielkie, silne państwo polskie
potrzebne jest nie tylko nam do na­
szego rozwoju narodowego, do urze­
czywistnienia .naszych celów i speł­
nienia .naszych zadań. Niemniej jest 
ono potrzebne do utrwalenia pokoju, 
a z nim warunków wielkiej pracy cy­
wilizacyjnej całej Europy".

Nie długo czekaliśmy na spełnienie 
się stów proroczych. Dziesięć zaledwie 
lat minęło — a oto Europa szuka o- 
parcia bezpieczeństwa swych zagrożo­
nych narodów o dzieło Dmowskiego.

Czy Anglia i Francja widziałyby 
w-chwili obecnej bezpieczeństwo swe­
go. i Europy pokoju nad Wisłą, gdyby 
Polska nie była państwem wielkim, 
gdyby nic sięgała na zachód, tam, 
gdzie słupy jej granic wbijał Roman 
Dmowski i

Czy Polska mogłaby w tej chwili 
być wzorem dla tych wszystkich naro­
dów europejskich, które pragną bro­
nić się przed agresją niemiecką, gdy­
by nie była państwem, obejmującym 
swe zachodnie ziemie polskie 1

Czy wreszcie Polska, pozbawiona 
swych najbardziej polskich ziem na 
zachodzie i północo-zachodzie, zna­
lazłaby dość sił materialnych do sa­
moobrony1?

Spojrzyj, Czytelniku, na mapę 
Europy i na mapę Polski. Wyobraź ją 
sobie na chwilę okrojoną o ziemie za­
chodnie i północno-zachodnie, bez 
Gdańska i Gdyni, bez Pomorza, Po­
znańskiego i Śląska. A potem obejmij 
pamięcią wielki kapitał moralny i ma­
terialny, wniesiony przez te ziemie 
Ojczyźnie, i oblicz siłę, o jaką one 
Polskę wzmocniły do wielkich dziejo­
wych zmagań.

Jeżeli kiedykolwiek — to właśnie 
w obecnych przełomowych chwilach 
Polski i Europy dostrzeżesz owoce 
zwycięstwa myśli j czynu polityczne­
go Dmowskiego. D 'strzeżesz je i w 
postawie narodu po.Jrego i w dzia­
łaniu W. Brytanii, której politycy 
ongiś tyle trudności gromadzili prze­
ciw koncepcjom granicznym Dmow­

skiego na zachód i A Polski ażeby 
dziś widzieć w nica ocalenie Europy 
i własne bezpieczeństwo, dokumento­
wać to gotowością całej potęgi W 
Brytanii do obrony zachodnich granic 
Polski.

I jeżeli wolno przypomnieć . prze­
strogę w mowie Dmowskiego zawar­
tą, to następującą;

„Całkowita bierność Polski na- 
zewnątrz, tak krańcowo ujawniona 
podczas wojny siedmioletniej, pocią­
gnęła za sobą niesłychanie doniosłe 
skutki, nie tylko dla niej samej, ale i 
dla całego świata. Wynikiem jej było 
wyrośnięcie Prus na pierwszorzędną 
potęgę europejską, utrata przez Fran­
cję jej przewodniej roli w Europie o- 
raz zniszczenie jej potęgi na oceanach, 
w Ameryce i y/.Indiach, wreszcie zn: 
knięcie samej Rzeczypospolitej z ma-
py“

Tę przestrogę rozważmy pilnie, 
śledząc wypadki wkoło nas rozgrywa­
jące się. Naród, nie umiejący zdobyć 
się na przelew krwi w chwili narzu­
canych mu z zewnątrz warunków, nie 
umiejący rozeznać punktu zwrotnego 
w otaczającym go świecie — traci 
swe państwo, jak niedawno utraciły 
je narody czeski i słowacki.

Y. Z.

C H R Z E Ś C I J A Ń S K I E  Z R O D L A  Z A K U P U
SKŁAD CZEKOLADY 

tllyta, Katowice. M ielęckiego

Farbiarnia i Pralnia Chem.
.',W A R  T  A “ 

dawn. A. Sieburg, — miejsc# 
przyjęcia R. K  N A  S T 
Katowice. Andrzeja 11 

telefon 307.07

Dywany —
Linoleum —  Tapety: 

Jan , Kegel, Katowice, Kościu­
szki 16. tel. 353-97.

Galanteria:
Bracia Drost, dawn. Bobrek. 

Katowice, ul. Pierackiego.

Fabryka wózków i pojaz­
dów dla dzieci:

J. Spernol, Katowice, ul. Miko- 
łówska 19. — Sprzedaż in
Młyńska 4 (Gmach magistra­
tu).

iolektura Loterii Państwo­
w e j K. K o ń  c z a k ,  K a­
towice, św. Jana 1— 3.

„E R IK A " Obuwie wszelkiego 
wszelkiego rodzaju. Właśc.: 
J.- Komandor, Taro. Góry, 
ul.-Krakowska 25.

Hurtownia piwa i fabryka wód 
mineralnych E. OCHMAN 
Tarnowskie Góry, telefon 
541-91.

SKŁAD KOLONIALNY
Wanda Kabis —  wina, — 
likiery i tytonie, K atow i­
ce, Słowackiego 14.

NOWOSC K R A W A TY  wytw. 
Pat. -K raw atów  „A s", K a­
towice, ul. Piotra Skargi 
(Hala Targowa) E. Sucha- 

. nek.

Dom Towarowy:
Bracia Drost, KatowiGe, Pię- 

rackiego.

Pracownia w yrobów  skórza­
nych i przyborów  podróż­
nych, Piechocki Z., Sosno­
w iec, ul. Warszawska 6.—  
Oddział: Dąbrowa G órni­
cza, Sobieskiego 23.

Sukna
Zjednoczone Fabryki Sukna 

i W yrobów  W ełnianych— 
Hess, Piesch i Strzygowski 
„Hepis", Bielsko Skład fa ­
bryczny. Friemel, Katowice 
D yrekcyjna 10.

O grodnictwo Sierociniec —
im. Dr. M ielęckiego, K a­
towice, ul. Plebiscytowa 46 
telefon 362-74.

Hurtownia tow. kolonia].: 
E. Gerlich, Katowice, Stawo­

wa 16, teł 303-64.
Jubiler i zegarmistrz: 

Hoffmiiller, Katowice, ul. 3-go 
Maja 11.

Przedsięb. przewozowe:
„W ygoda" K. Strzelecki, So­

snowiec, ul. Piłsudskiego 48, 
tel. 620-14.

S A L O N  M Ó D  
Kapelusze damskie po bardzo 

niskich cenach poleca 
' M ARIA  ŻABIŃ SK A 

Katow ice, ul. Kościuszki 12. 
1. piętro, mieszk. 11

Jankowski i Syn, Fabryka
Sukna Bielsko, Skład Fa­
bryczny Katowice, 3-go 
M aja 5 i Chorzów I, W ol­
ności 20.

Maszyny do pisania' 
i liczenia:

Nowe i używane gwarantowa­
ne, okazyjnie sprzedaje „R e- 
-nor*", Katowice, ul. D wor­
cowa 18 (dom. kons. kolej.)

Skład żelaza:
„M etalurgia", Sosnowiec, War­

szawska 8. tel. 61-790.

Śl ą s k a  w y t w ó r n i a  
Śr o d k ó w  c h e m i c z n y c h

I PACHNĄCYCH, właśc.: 
Leokadia Kowalska i A. 
Sosnowska, Katowice, ul. 
Sokolska 4. Telefon 352-15.

Konfekcja i Galanteria
A. Kościelniak, Katowice
ul. 3-go M aja 5, tel. 324-49.

Wytwórnia wyrobów 
cukierniczych:

St. Jaskulski — Cukiernie. So­
snowiec, ul. 3-go M aja 14 — 
tel. 631-63 — Piłsudskiego 41, 
tel. 622-88.

Meble wszelkiego rodzaju
poleca Stolarnia właśc. J. Be- 

rendt i M. Grochowski, —
W ięcbork — Pomorze.

Skład kawy:
Kajzera Skład Kawy, K ato­

w ice. 21 oddziałów  na Ślą­
sku.

Prac. wyrób, skórzanych 
i przyb. podróżnych:

St. Piechocki, Katowice, ul. M. 
Piłsudskiego 11, tel. 31-483.

Pracownia wyrobów 
skórzanych

i przyborów  podróżnych:
St. Piechocki, Chorzów I, ul. 

Powstańców 15 (róg Sobie­
skiego).

K SIĘKARNIA - 
i sklep papieru 

A. NOW ICKA, KATOW ICE 
Pierackiego 11 — tel. 310-49.

Skład czekolady i win:
M. Pacha, Katowice, 3-go M a­

ja 30, tel. 320-33.EMIL STILLER. Jubiler i ze­
garmistrz, właśc. A. G ar- 
czarczyk, Katowice, 3-go 
M aja 36, zał. 1892, telefon 
336-57.

SKŁAD MEBLI A lojzy  G on- 
sior, Rydułtowy, ul. D w or­
cowa.

Tartak Parowy
W ilcza Górna, właśc. Wiosna 
Ignacy. Poleca wszelkie 
materiały budowlane, jak 
deski, belki, krokwie oraz 
materiały budowlane i opa­

łowe.

PRZYBO RY SZEW SKIE
i w yroby skórzane —  M. 
Kluczka, K atow ice, P ocz­
towa 12, tel. 31-483.

SKŁAD FUTER i KAPELU­
SZY, J. Kiimanek, K atow i­
ce, Dyrekcyjna.SKŁAD ŻE LAZA i porcelany: 

K. Cieśliński, Chorzów I, 
W olności 3, tel. 410-93.

SALON MÓD
Eleganckie kapelusze dam­
skie poleca M aria Sluża- 
łek, Rybnik, ul. Sobieskie­
go 17.

Pierwszorzędny zakład 
krawiecki 

ANTONI M ATERNA 
mistrz kraw iecki 

KATOW ICE, Kopernika 2. 
tel. 363-36.

Zakład Krawiecki:
Rozynek H„ Katowice, ul. So­

kolska 3.
W YRO BY STALOWE i szli- 

fieraia J. Kuntner, K ato­
wice, 3-go M aja 30.

DROGERIA ŚW. JAN A wł.:
Jan W ieczorek, Katowice, 
Francuska 25. Ceny wszel­
kich art. kosm etycznych 
konkurencyjne.

Koterba St., Katowice, ul. Szo­
p e m  14.SKŁAD KOLONIALNY

L. Moczygemba, Katowice, 
Plebiscytowa 13. .

Śl ą s k a  s z t u k a
KOŚCIELNA 
J. M A N Y Ś  

Katowice, ulica Francuska 9. 
w ykonuje sztandary 

chorągwie.

TO W AR Y  KOLONIALNE 
I SPOŻYW CZE 

C I E R P  I O Ł  
Rybnik, ul. Piłsudskiego

EMIL M ISERA wł. Karol, 
W alter Misera—skład de­
likatesów, Katowice, P ił­
sudskiego 3 (róg D yrek- 
cyjnej), tel. 313-26.

GORSETY, pasy zdrowotne 
poleca: „H ERBA“ , K atow i­
ce, Plebiscytowa 21 m. 6.

Dom Towarowy:
Cz. Beyga, Rybnik, Sobieskie­

go 18.

Fabryka cukierków  I m u­
sztardy. Hurtownia cze­
kolady „D elicja", Rybnik. 
Rynek 6.

Maszyny do pisania,
liczenia i powielania, now e 
używane „M aszynopis", G li­
w icka 2, wł. Fr. Moroń, I ptr. 

Rybnik

JUBILER J. Berndt, Katowice, 
M. Piłsudskiego 9, telefon
300-25.

HURTOW NIA CUKRÓW  i cze­
kolady A. K. Peucker, So­
snowiec, M odrzejowska I —
telefon 624-11.

SKŁAD OBUW IA
„O patrzność" K atow ice —•
ul. Stawowa 11.

B ŁA W A TY  i tow ary tekstyl­
ne —  „Tkanina", K atow i­
ce, ul. 3-go M aja 11.

W y t w o r n y  
S a l o n  K ra w ie c i< i :

IŻ— ,
K A T Ó W  I C E-

ń  ui. ^rpn. Pieracttiogo 11 
TełeJon 3 0 4 -9 3

;S ła le  na składzie, bsła*mV‘? 
• nowości , materiałów krajówyę-; ' 
ń.’ °,ryg. angielskich' orirz gołoWyt * 
płaszczów wł asnego vyr l(’.

PRENUM ERATA PO CZTOW A:

miesięcznie gr 40, kwartalnie i ł  1,20, półrocznie zł 2,40, 
rocznie zł 4,80. W razie w ypadków  spowodow anych si­
łą wyższą, w ydaw nictw o nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa dom agać się nledo- 

starczonych numerów, lub odszkodowania.

ADRES REDAKCJI I ADM INISTRACJI:

Katow ice, ul. Konopnickiej nr 5, telefon 335-67.
Nr kartoteki pocztow ej K atow ice 69. Nadesłanych rę­
kopisów  nie zwraca się. Redakcja udziela odpow iedzi 
na łamach pisma. Redaktor przyjm uje codzień z  w y­

jątkiem niedziel i świąt od 11— 13.

OGŁOSZENIA:

1-sza strona 4 łamowa 1,—  złoty, 2-ga strona 0,80 zł. 
3-cia i czwarta strona 0,50 zł, 5-ta i 6-ta strona 0,40 zł 
od 1 łam owego milimetra. Ogłoszenia skom plikowane 
oraz z zastrzeżeniem m iejsca 20% drożej. Ogłoszenia 

do numeru przyjm uje się do wtorku godz. 10.

Wydawca i redaktor odpow. Feliks Zarębski, Katowice. *— Drak: „Drukarnia Narodowa" Chorzów, uL Krzywa 14. Tel. 406-62,


